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Namiestnik dawny i namiestnik 
E © w y .

W  zeszłym tygodniu, a mianowicie w środę 
14 b. m. przyniosła gazeta urzędowa ważne 
dla kraju naszego wiadomości. Dotychczasowy 
namiestnik Dr. N chał Bobrzyński został zwol­
niony z zajmowanego przez lat pięć stanowi­
ska i przeniesiony w stan spoczynku, zaś na 
jego miejsce zamianował cesarz namiestnikiem 
w Galicyi byłego wiceprezydenta krajowej dy- 
rekcyi skarbu we Lwowie, byłego ministra fi­
nansów, a obecnie posła do Rady państwa 
Dra Witolda Korytowskiego.

Ważne te zmiany na naczelnem w kraju 
stanowisku, skłaniają nas do wypowiedzenia 
naszego zapatrywania na obu namiestników, na 
dawnego i na nowego. Dr. Bobrzyński został 
namiestnikiem 28 kwietnia 1908 r. w dwa ty­
godnie po zamordowaniu Andrzeja Potockiego. 
Wzburzona do najwyższego Ropnia zbrodni­
czym czynem ukraińskiego zbója opinia całego 
społeczeństwa naszego, powitała namiestnika 
bardzo życzliwie. Wiedziano o nim, że jest 
człowiekiem zdolnym, obdarzonym silną wolą, 
i że wie, czego chce, spodziewano się więc, że 
przedewszystkiem da uczuć zbrodniarzom swoją 
rękę i, że potrafi wzburzone uczucia obu kraj 
zamieszkujących narodowości uspokoić.

Tu spotkał wszystkich nieznających bliżej 
nowego namiestnika pierwszy zawód. Ukraińcy 
nie tylko, że nie odczuli następstw popełnionej 
przesz Siczynskiego zbrodni, którego w dodatku 
ogłosili za swojego bohatera narodowego, ale 
przeciwnie, otrzymali nawet nagrodę za zbro­
dnię w formie zupełnej zmiany kursu na ich 
korzyść w polityce krajowej. Ludzie się temu 
dziwiji i nie mogli tego kroku zrozumieć, kto

jednak nowego namiestnika dokładniej znał, 
dla tego taki zwrot nie był niespodzianką. Dr. 
Bobrzyński jest niewątpliwie człowiekiem bar­
dzo zdolnym i wybitnym, umysł ma jasny i 
trzeźwy, ale cóż z tego, kiedy obok tych przy­
miotów ma bałwochwalcze uwielbienie dla sil­
nej władzy i jest rozmiłowany w nieznających 
skrupułów rządach osobistych. Jemu się zdaje, 
że kto chce silną dłonią władzę dzierżyć po­
winien tak rządzić, aby wszyscy jego władzę 
odczuwali. Wszyscy! tylko nie ci, którzy albo 
sami są silni, albo udają, że mają siłę. Dr. 
Bobrzyński należy bowiem do polityków tej szkoły, 
która twierdzi, że władzę powinni dotkliwie 
odczuwać słabi, tych zaś, którzy sami mają 
siłę, tych się przyciąga, robi się im ustępstwa, 
a to w celu pozyskania ich i wzmocnienia przy 
ich pomocy własnego stanowiska i znaczenia. 
Bobrzyński nie jest politykiem, który umie wy­
dobywać na jaw nowe czynniki, który organi­
zuje żywioły rozprószone i używa ich do walki 
z potężnymi nawet przeciwnikami. Aby coś 
podobnego dokonać, trzeba mieć umysł twór­
czy, a takiego Bobrzyński nie posiada. Jemu 
się zdaje, że okaże się silnym, jeżeli wobec 
podwładnych swoich, tudzież wobec słabszych 
będzie szorstkim i opryskliwym. Niech mnie 
się boją —  mówi —  niech wiedzą, że mam 
władzę, inaczej za nic by mnie mieli; o popu­
larność nie dbam, owszem chcę być niepopu­
larnym, niech bezmyślna opinia na mnie psio­
czy, niech mi nawet wygraża, ja się bezsilnej 
złości nie boję. Inaczej ma się sprawa z moc­
nymi. Ktokolwiek ma za sobą jakieś zorgani­
zowane zastępy zwolenników, jakieś masy, które 
go słuchają, a takiego trzeba sobie pozyskać; 
trzeba się na nim oprzeć. Oto polityczna mą­
drość byłego namiestnika. Ponieważ więc Ukra­
ińcy mieli już gotową organizacyę, ponieważ
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fobui wrażenie stronń rtwa, które głęboko za­
puściło korzenie w lusiński naród, uznał przeto 
t atrzyński za właściwe ich sobie pozyskać. 
Zan iast przeto korzystać z pierwszego po zbio- 
dni przerażenia, zamiast rozbić Ukraińców, a 
Zorganizować wśród Rusinów wszystkie żyw ioły 
umiarkowane w nowe stronnictwo, on wolał 
4dkraińcbw przygarnąć.

Tak samo jrk z Ukra:rcami, postąpił Bob­
rzyński ze Stapińskim z ludowcami. Nie ule­
ga wątpliwości, ze chcąc rządzić w Gaiicyi 
4 mając już za sobą większą własność, nale­
gało koniecznie lud polski sobie pozyskać 
Drogi do takiego celu prowadziły dvie, jedna 
“Z początku uc;ążcwa, « ’ e za to później w o- 
woce tern obfitsza, druga zas na razie wygod­
niejsza ale w następstwach marna jałowa. 
Pierwsza droga to zorganizować ie wszystkich 
katolicko-ludowych narodowych żywiołów w 
Jedno wielkie stronnictwo przy równoczesnem 
rozbiciu ludowców, do czego sprawa banku 
parc-elacyjnepo cudowną nastręczała sposobność. 
Urugą zaś drogą było kupienie sob:e ludow­
ców i i di orgamzacyi za cenę wyprowadzenia 
przewódców z bagna, w które popadli, skut­
kiem nadużyć popeinianycn w ban^u parcela- 
cyjnym. Namiestnik Bobrzyński obrał znowu 
drogę drugą, coprawda o wiele wygodn:ejszą 
i łatwiejszą od pierwszej. Rozbijał więc słabsze 
organ.zacye chrześcńańsko-ludowe, a całą siłą 
poparł Stapińskiego.

Nowych sił w łonie społeczeństwa i narodu 
Bobrzyński doszukiwać się niechciał, czy nie 
umiał, wolał ściskać dłoń albo krwią zbrodni­
czą zbroczoną, albo skalaną oszukańczym bru­
dem Otóż człowiek, który taką uprawiał po­
litykę, musiał pomir.o wybitnych zdolności tak 
skończyć <ak skończył.

Przcprovradziw szy bez żadnych skrupułów 
wybory do Rady państwa na korzyść Ukraiń­
ców i ludowców, zlepiwszy następnie sojusz 
ludowców, żydów i oddanych mu krakowskich 
stańczyKÓw, postanowił BoorzyńsU w dalszym 
ciągli uzyskać sejm woli jego we wszystkiem 
powolny. W  tym celu zabrał się do przepro­
wadzenia reformy wyborczej. Uczynił to zaś nie 
wówczas, gdy jej uchwalenie było łatv'e i mo­
gło być tan m kosztem okupione, a więc za­
raz w samych początkach swojego urzędowania, 
ale dopiero po wyborach do Rady państwa. 
Jemu bowiem nie chodziło o reformę wyborczą 
w cgóle, ale o taka reformę, któraby wydała 
sejm jemu uległy. Mając już w Wiedniu Koło 
polslde, którego większość szła ślepo za jego 
rozkazami, pragnął uzyskać taki sam sejm i w 
tym też celu obmyślił swój projekt komorom! 
sorry zabezpieczający w przyszłym sejmie ogro­
mną większość jego sprzymierzeńcom, to jest

Ukraińcom, ludowcom i żydom przy współ­
udziale wahających się i zawsze za władzą idą­
cych konserwatystów z zachodniej części kraju. 
Tem się tłomaczy v/ielki zapał i ta niezwykła 
energia, jaką rozwinął były namestnik przy 
układaniu upadłego projektu reformy wybor­
czej. Mocnych chciał jeszcze więcej wzmocnić, 
słabych skruszyć do reszty i w taki dooiero 
sposób ugruntować swoie rządy w Gaiicyi —• 
na długie lata. O  żywioły katolickie w kraju 
jako słabe i należycie ńiezorganizowane, Bob­
rzyński wcale się nie troszczył, on popro- 
stu o nich zapomniał. Ale na tym punkcie 
właśnie przeliczył się ten polityk na krótką 
metę. Zapomniał, że w kraju, który był nie­
gdyś częścią potężnego katolickiego państwa 
tj. Rzeczypospolitej Dolskif j, istnieje eoiskopat, 
w którego tradycyach leży, e bronił me tylko 
interesów Kościoła, ale stawał takie na wyło­
mie, gdy chodziło o wielkie sprawy narodu 
i Ojczyzny. I oto nagle odezwał się głos tego 
w aaleki kąt zapomnienia zepchniętego episko- 
p atu. Skoro zaś zabrzmiał, to skutek tego głosu 
był taki sam iak skutk i trąb pod murami Jerycha. 
Wielkie plany przepadły, śmiałe marzenia o 
wszechwładnej? panowaniu się rozwiały, po 
snach o mccy i potędze przyszło przykre prze­
budzenie. Pan namiestnik przeniesiony został 
w stały stan spoczynku, otrzymawszy na po­
ciechę, —  jak to zresztą zwykle się cizie, e —  
order.

Natomiast do pałacu pod Kawkami we 
Lwowie sprowaaza się lokator nowy, jest nim 
Dr. Witold Korytowski. Czegóż to po nim 
spodziewać się możemy? Nalepy on dó tego 
samego obozu, co Bobrzyński, jest krakowskim 
konserwatystą. Może więc będzie taką samą 
prowadzń politykę? Mamy to silne przekonanie, 
że nie. Polityka bowiem 0 c brzj ńskiego to nie 
była pchtyka wynikająca z zasad całego stron­
nicowa, to była jego osobista polityka wypły­
wająca z jego usposobienia, z temperamentu 
i z całego charakteru jego umysłu, Korytowski 
to całkiem inny człowiek. To przede wszystkiem 
sprężysty i praktyczny urzędnik —  gospoda z 
to, rie profesor teoretyk. Wszechwładza za wszelką 
cenę na pewno nie leży w jego zan jarach. Po- 
lityki bez skrupułów uprawiał on nie będzie. 
Portara się niewątpliwie o to, aby w kraju za­
panował spokój, ład i porządek. W  obcowaniu 
z ludźmi okazuie Korytowsk wiele swobody 
i szczerości, których to przyn lotów Bobrzyński 
nie posiadaj. Ma Korytowski licznych przyja­
ciół, gdyż umie sobie ludzi zyskiwać, a nie 
zrażać.

Zasady i cele polityki krajowej pozostaną 
niewątpliwie te same, ale osc >a się zm yliła. 
Ta osoba zaś jest od poprzedniej tak całkiem



odmienną, że następstwem tego musi być zmiana 
kursu politycznego. My ocł nowego namiestnika 
niczego nie żądamy, tylko zupełnej wobec 
wszystkich stronnictw bezstronności. Niech im 
pozostawi wypróbowanie swoich sił, niech poleci 
tylko czuwanie, aby wałka odbywała się w gra­
nicach prawa obowiązującego, aby była walką 
uczciwą.

Życzymy nowemu namiestnikowi, aby nie 
dobierał sobie sprzymierzeńców czyto wśród 
żydów, czy wyłącznie wśród ludowców, lub 
ukraińców, ale aby sprzymierzeńcem jego stało 
się cale społeczeństwa A  więc wszystko, co 
wśród obu narodów kraj nasz zamieszkujących 
jest uczciwe, chętne, spokojne i umiarkowane, 
a po chrześcijańsku czujące i myślące, —  nie­
chaj s;ę stanie jego sojusznikiem.

Mamy zatem w ybory  do Sejmu. Karya wiejska 
wybiera 30 c z e r w c a .  Z początkiem zaś czerwca 
odbędą się prawybory.

jak  każde wybory, tembardziej zaś obecne do 
Sejmu, mają niezmiernie ważną doniosłość. P rzy ­
szły bowiem Sejm ma dokonać wielkiego dzieła, m a 
u c h w a l i ć  r e f o r m ę  w y b o r c z ą  d o  S e j m u ,  
a zarazem przeprowadzić ugodę % Rusinami. Ta zaś 
reforma i połączona z nią ugoda zadecyduje, czyli 
rozstrzygnie na długie czasy o znaczeniu i posiadaniu 
polskiego narodu, polskich chłopów w  Galicyi. Tu 
nie rozchodzi się o jakąś ustawę n. p. drogową, czy 
łowiecką lub irsną, które aczkolwiek ważne jednak 
wobec sejmowej reformy wyborczej są drobnostką. 
iTu rozgrywa się sprawa narodowa, chodzi o cały 
naród, o  jego prawa i znaczenie wobec drugiego na­
rodu. Posłowie mają obmyśleć taką reformę w ybor­
czą do sejmu, któraby przyznała Rusinom, co im się 
słusznie należy, ale bez ukrzywdzenia Polaków.

Wiadomo zaś jaką to reformę zamierzał uchwa­
lić sejm rozwiązany, a raczej jego większość, złożo­
na z  ludowców, konserwatystów z zachodniej Gali- 
cyi i z  demokratów polskich do spółki z Ukraińcami. 
Pisaliśmy o  tej reformie kilkakrotnie. Wiadomo też, 
Że nie przyszła do skutku, a to głównie dzięki sprze­
ciwieniu się i wystąpieniu przeciw niej naszych Ar- 
cypasterzy. Obalona reforma zaprzepaszczała prawa 
polskiego ludu na rzecz Ukraińców i żydów. W y ­
starczy powtórzyć, co o niej powiedział dr Stefczyk: 
^ U w a ż a ł b y m  s o b i e  t o  z a  h a ń b ę ,  g d y ­
b y m  m i a ł  b r a ć  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
i za t a k ą  r e f o r m ę ,  k t ó r a  u p o ś l e d z a  
i  p o n i ż a  n a s z  n a r ó d ,  a n a j w i ę c e j  
k r z y w d z i  p o l s k i  l u d  w i e j s k i  i m i e j -  
js k i“ . la k i  sąd w ydal dr Stefczyk, o którym ia -  
iden chłop polski nie powie, by ludowi byl nie ż y ­
czliw y i by nie znał jego potrzeb. Półtora blizko ty- 
jsiąca Spółek oszczędności i pożyczek pomnikowe da­
je  mu świadectwo ukochana ludu. Jego tedy sąd, a 
Sąd sprawiedliwy o  obalonej reformie wyborczej, 
dostatecznie mówi, co ona była warta, jakie niosła 
Szkody i niebezpieczeństwa dla polskiego i katolic­
kiego ludu.

K t o  w siigS  s ć y s l ę t f t f N  w  0 -

b r o n i e  n i e d o s z ł e j  r e f o r m y ,  kto
p r z y  n i e j  o b s t a j e  i z a  taką r e f o r m ą  
w  p r z y s z ł y m  s e j m i e  g ł o s o w a ć  j e s t  
g o t o w y ,  t e n  n i g d y  w  S e j m i e  b y ć  
n i e  p o w i n i e n .  Na takiem zaś stanowisku 
pozostają te same stronnictwa, które przedtem ową 
reformę w ygotow ały i uchwalić były  gotowe, to jest 
ludowcy, konserwatyści na zachodzie i polscy de­
mokraci. Co gorzej, co już zdradą narodową nazwać 
trzeba: ludowcy uchwalili połączyć się przy w ybo­
rach z Rusinami, aby przeprowadzić jak najwięcej 
swoich posłów, to jest takich, którzy będą glosowali 
w  Sejmie za obaloną reformą wyborczą, krzywdzącą 
polski lud wiejski j miejsku Do tego prowadzi zaśle­
pienie partyjne: niech chłop polski będzie ukrzyw­
dzony, niech Ukraińcy i żydzi dostaną jego maardaty, 
byle partya zw yciężyła !

Zważcie tedy chłopi polscy, zwłaszcza w zacho­
dniej Galicyi, jak macie postąpić przy rozpisanych 
wyborach do Sejmu. Jeśli pójdziecie za kandydatami 
stronnictw powyżej wymienionych, obstających zą 
obalonym projektem reformy sejmowej, wyrządzi­
cie krzywdę niepowetowaną całemu narodowi pol­
skiemu. a osobliwie braciom swym chłopom polskim 
na wschodzie, których wymieniony projekt obdziera 
z należnych im praw na korzyść ukraińców i żydów. 
Ukraińcy dostaną kilka mandatów do Sejmu kosz­
tem chłopów polskich po wsiach, a znowu w mia­
stach i miasteczkach o wyborach decydować będą 
żydzi. Ludność polska i katolicka zdana będzie »a  
laskę źydostwa.

Nie mówcie i nie wierzcie bajkom, że przedwm - 
cy obalonego projektu nie chcą żadnej reformy sej­
mowej, że nie chcą dopuścić chłopów do Sejmu lub, 
że krzywdzą Rusinów T o  są kłamstwa. Reforma 
wyborcza do Sejmu przyjść musi i będzie, na to 
w szyscy się godzą i do tego dążą, ale nie wolno P o ­
lakowi i katolikowi popierać t a k i e j  reformy, któ­
ra krzywdzi naród polski, a osobliwie polski i kato­
licki lud wiejski i miejski we wschodniej Galicyi. Re­
forma musi być sprawiedliwa: oddać to Rusinom 
co im się słusznie należy, lecz bez ukracania praw 
naszych, polskich, któreśmy zdobyli ciężką i długą 
—  bo wiekową naszą pracą.

Zanim jednak nadejdzie teram  samych w ybo­
rów  na posłów, pierwej przypilnować trzeba dobrze 
prawyborów, które się odbędą wkrótce, bo z począt­
kiem czerwca. Jacy wyjdą w yborcy z prawyborć , 
tacy będą posłowie. Zatem pilnować dnia i godziny 
prawyborów, dopytywać się o to, by nie przesiły 
niespostrzeżenie, stanąć wszyscy w  czasie i miejscu 
oznaczonym i wybrać takich ludzi, którzy rozumieją 
całą sprawę, którzy nie kierują się ślepotą partyjną, 
ale dobro całego narodu mają na oku i w  myśl tego 
hasła oddadzą swe głosy.

Co czynić?
W ybory do sejmu już rozpisane. Zwolennicy! 

przepadłego projektu reformy wyborczej, projektu 
wymyślanego na szkodę polskiego narodu już się do 
walki wyborczej sposobią. Krakowscy stańczycy1 
już ogłosili, że w brew  zdaniu objawionemu przez 
biskupów trwają przy kompromisie i, będą dzia­
łali w  porozumieniu z ludowcami i z  żydowskimi li­
berałami. Ludowcy odbyli zjazd swoich delegatów 
w  Rzeszowie 17 maja i uchwalili działać w  potCJŹ
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śnieniu z  Rusinami przeciwko własnym braciom, aby 
itylko przeprowadzić jak największą liczbę zwolen­
ników haniebnego projektu. W szyscy w ięc pragnący 
Zaprzedać kraj Rusinom i Żydom łączą się do wspól­
nej walki. Zacietrzewili się oni w złem do tego stop­
nia, że nic już na nich wpłynąć nie zdoła. Cóż wobec 
tego mamy czynić my wszyscy, których oczy są oł- 
&varte na złe strony upadłego projektu, my, którzy 
pragniemy gorąco reformy wyborów do sejmu, ale 
(reformy uczciwej, to znaczy takiej, któraby narodo­
w i polskiemu i ludności chześcijańskiej nie w yrzą­
dziła szkody? Odpowiedź na to pytanie nie jest tru­
dna. Skoro się łączą ze sobą i chcą sobie wzajemnie 
pomagać przyjaciele Żydów  i Rusinów, to nam zw o­
lennikom reformy wyborczej sprawiedliwej nie pozo­
staje także nic innego, jeno się złączyć i wzajemnie 
sobie pomagać. Musimy przeto zapomnieć o wszel­
kich dawniejszych różnicach partyjnych. W szyscy, 
dla których programem stał się list otwarty przez 
polski episkopat ogłoszony, powinni utworzyć jeden 
(wspólny związek i pod jednem wspólnem hasłem 
Stanąć do walki wyborczej. Bracia czytelnicy! W y, 
którym drogą jest nasza święta sprawa narodowa, 
ivr$r, którym nie zastygło w  sercach przywiązanie do 
paszej św. w iary katolickiej, złączcie się i stańcie jak 
teden mąż do walki wyborczej. Jeżeli stańczycy, ż y ­
dowskie liberały, ludowcy i Rusini utworzyli blok, 
to  m y utwórzmy wielki polsko-katolicki związek. 
Przeciwnikami upadłego projektu wyborczego są na­
rodow i demokraci, jest stronnictwo chrześcijańsko- 
fudowe, są wreszcie ci wszyscy, którzy około na­
szych grupują się gazet. Paczka zaś tych ostatnich 
musi być spora, skoro już przeszło 30.000 egzempla­
r z y  naszych pism rozchodzi się co tygodnia między 
aaszych czytelników. Złączmyż się więc i pójdźmy 
ramię przy ramieniu do urny wyborczej. C zy kto 
test narodowym-demokratą, czy chrześcijańsko-lu­
dowym, czy byłym centrowcem, każdy niech się 
iąc-ty w  jeden wspólny związek^ Rzucamy tę myśl 
m iędzy was bracia, zastanówcie się nad nią i udzie­
lajcie nahi waszych odpowiedzi. Działać trzeba je­
dnak szybko, gdyż czas oddzielający nas od wybo­
ró w  jest bardzo krótki. Kto tylko jest tego zdania, 
że  biskupi dobrze zrobili, oświadczając się przeciw 
kompromisowemu projektowi reformy wyborczej, 
idech się godzi z drugimi i niech wszyscy na wspól­
nego związkowego głosują kandydata. Przydałaby 
$ię także bardzo wspólna organizacya. Ludowcy nie 
muszą się czuć zaiste zbyt silnymi, skoro w  Rzeszo­
wie takie marne uchwalili rezolucye, wzywając do 
pomocy Ukraińców.

W iedzą oni dobrze, że opinia ludu polskiego za- 
czyna się już przeciwko nim zwracać. Polegają oni 
jednak na swojej organizacyi i mają nadzieję, że ona 
zastąpi im topniejącą bardzo siłę liczebną. Nas prze­
ciwników jest bez wątpienia między ludem więcej, 
(aniżeli zwolenników upadłej reformy wyborczej. P o ­
trzeba nam się jednak zorganizować i wystąpić so­
lidarnie. Szczególnie zaś potrzeba nam dopilnować 
się. w każdej gminie przy prawyborach. Na wybor­
c ów  w ięc należy wszedzie wybierać ludzi pewnych, 
M órzy  nietylko ani się kupić, ani zachwiać nie da- 
rdZĄ, ale którzy prócz tego zgodzą się na przeciw­
stawienie kandydatowi ludowców tego samego 
SfcSpóhiego kandydata związkowego.

Pouczenie o wyborach do sejmu.
Podajemy w tym numerze naszego pisma po. 

czątek pouczenia w sprawie wyborów do sejmu z 
kuryi wiejskiej. W ybory odbędą się, niestety jeszcze 
według starej ustawy, która przyznała ludowi tylko 
pośrednie prawo głosowania. Wobec tego, szczegól­
nie wielkiego znaczenia nabierają prawybory po 
gminach. Zapoznajcież się więc bracia z ustawą i do­
pilnujcie się jak należy, aby was już przy prawybo­
rach nie wyprowadzano w pole.

§ £i. Celem wyboru posłów z gmin wiejskich, 
oznaczy polityczna Władza powiatowa ilość wybor­
ców, wybrać się mających z każdej gminy okręgu 
wyborczego (z wyjątkiem miast w § 2 wyszczegól­
nionych), stosownie do przepisu § 12 według-stanu 
ludności obecnej w gminie poczas ostatniego spisu 
ludności.

O liczbie wyborców, przypadającej na każdą 
gminę,' uwiadomi polityczna Władza powiatowa na­
czelnika gminy i poleci mu, aby sporządził i pr; odło­
żył spis członków gminy uprawnionych według po­
stanowień §§ 13 i 17 do wyboru wyborców.

§ 28. Naczelnik powiatowrej W ładzy politycznej 
ma po otrzymaniu spisu członków gminy, uprawnio­
nych do wyboru wyborców, wyznaczyć dzień, go­
dzinę i miejsce przedsięwzięcia tego wyboru, ma w y­
znaczyć delegata do kierowania wyborem w chara­
kterze komisarza wyborczego i zawiadomić naczel­
nika gminy na czas o tych zarządzeniach, z polece­
niem, by zawezwał uprawnionych do wyboru człon­
ków gminy do przedsięwzięcia wyboru.

§ 29. Komisarz wyborczy ma zbadać spis upra­
wnionych do głosowania członków gminy, potwier­
dzić jego rzetelność, jako też fakt zawezwania w y­
borców i oddać spis uprawnionych do wyboru wraz 
z przygotowaną listą głosowania naczelnikowi gmi­
ny, który wraz z komisarzem wyborczym tworzy 
komisyę wyborczą.

§ 30. W ybór wyborców ma się odbyć w  ozna­
czonym dniu wyboru o wyznaczonej godzinie i w 
wyznaczonem miejscu zebrania, bez względu na ilość 
obecnych wyborców, a przepisy następujących §§ 37, 
38, 39, tudzież 41 włącznie do 45 mają mieć przy nim 
analogiczne zastosowanie.

Każdy prawyborca ma wymienić tyle nazwisk, 
ilu ma się obrać wyborców.

Do ważności wyboru wyborców potrzeba abso­
lutnej większości głosujących.

Jeżeli się jej nie osiągnie przy pierwszem gło­
sowaniu, należy postępować dale> wedle postanowień 
§§ ąg, 47 i 48. v .i.

§ 31. Naczelnik powiatu politycznego sprawdzić 
ma w każdej gminie legalność wyboru wyborców, 
i jeśli okazuje się potrzeba nowego wyboru, zarzą­
dzić go natychmiast z  przytoczeniem powodow.

§ 32. W  powiatach, w których siedziba politycz­
nej W ładzy powiatowej nie jest zarazem miejscem 
wyborczem, przeprowadza oznaczone w 3x 27, 28 i 31i 
czynności przygotowawcze do wyboru^ posła, w la- 
ściwa polityczna W ładza powiatowa, która po ukoń­
czeniu wyboru wyborców w gminach swego powia­
tu przesyła akta wyborcze wraz z listą, obejmującą’ 
nazwisko J miejsce zamieszkania wybranych i we­
dług § 14 do wyboru powołanych wyborców, naczel­
nikowi politycznej W ładzy powiatowej miejsca w y­
borczego.

Po  odbytyni wyborze wyborców we wszystkicE 
^ in a c h  wiejskich.pkręguL^bprczego, gd y jis ta  wy­
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borców jest ^upełną, naczelnik politycznej Władzy 
powiatowej miejsca wyborczego wystawi wyborcom 
karty legitymacyjne, zawierające liczbę bieżącą li­
sty wyborczej (§ 33), nazwisko i miejsce zamiesz­
kania wyborcy, dalej miejsce, dzień i godzinę w y­
boru posła na Sejm krajowy, i doręczy je wszystkim 
wyborcom, w swym powiecie zamieszkałym.

Doręczenie zaś kart legitymacyjnych wyborcom 
w innym powiecie zamieszkałym, nastąpi za pośre­
dnictwem właściwej politycznej W ładzy powiatowej.

§ 33. Naczelnik politycznej W ładzy powiatowej 
miejsca wyborczego powinien listy wybranych i we­
dług § 14 do wyboru uprawnionych wyborców zesta­
wić w jedną głownią listę wyborców okręgu wybor­
czego i przygotować w dwóch egzemplarzach do ak­
tu wyborczego.

O przedsięwzięciu wyboru posłów sejmowych.
§ 34. Kierownictwm aktu wyborczego w każdem 

ciele wyborczem, mającego się odbyć w obecności 
komisarza rządowego, porucza się komisyi wybor­
czej, utworzonej z tegoż ciała, a mającej się składać:

1) dla każdego ciała wyborczego wielkiej posia­
dłości zienfskiej z trzech członków wybranych przez 
uprawnionych do wyboru, a dwóch mianowanych 
przez naczelnika obwodu;

2) dla każdego ciała wyborczego wymienionych 
§ 2 miast, z burmistrza lub ustanowionego przez nie­
go zastępcy i dwóch członków renrezentacyi gminnej 
miejsca wyboru, tudzież z czterech członków, usta­
nowionych przez komisarza wyborczego;

3) dla każdego ciała wyborczego gmin wiejskich, 
z trzech członków ciała wyborczego, mianowanych 
przez komisarza W3rborczego, i z czterech członków, 
wybranych przez wyborców.

(Dokończenie nastąpi.)

Co slyclsać w świeci© ?
Z AU STR YI I WĘGIER.

Rząd a towarzystwo „Strzelec".
Kiedy w ostatnich miesiącach ubiegłego roku 

Austro-Węgry znajdowały się niemal w przededniu 
wojny z Rosyą, kiedy stosunki pogarszały się z dnia 
na dzień w taki sposób, że lada chwila groziło roz­
poczęcie między obu temi państwami kroków wojen­
nych, pojawiła się myśl utworzenia w Galicyi drużyn 
strzeleckich, o których przez długi czas powszechnie 
myślano, że będą one tworzyć poniekąd wojskowe 
zastępy i na wypadek wojny odegrają w niej pewną 
znaczniejszą rolę. Rząd wiedeński na tworzenie się 
tych organizacyi patrzył bardzo przychylnie i ży ­
czliwie, co zresztą jest rzeczą zupełnie zrozumiałą. 
Strzelcy mogli odbywać ćwiczenia zupełnie na wzór 
ćwiczeń wojskowych, mogli mieć swoje własne ka­
rabiny, użyczano itn nawet terenów wojskowych do 
większych ćwiczeń. Ruch ten przybrał w Galicyi dość 
znaczne rozmiary i powitany został przez szerokie 
koła ludności bardzo życzliwie. Jednakże kiedy na­
prężenie stosunków z Rosyą minęło, kiedy stało się 
już pewnem, że Austrya z Rosyą wojny prowadzić 
nie będzie, rząd wiedeński wystąpił w ubiegłym ty ­
godniu przeciw związkom strzeleckim i wyraźnie 
określił, że związki te będą miały na oku tylko cele 
gimnastyczne, że im nie wolno będzie ćwiczyć kara­
binami, tylko za osobnem pozwoleniem i to w  ten 
sposób, że jeden'karabin będzie przypadał na 2ó 'k i- 
tfizi. S M d  sśfc ftornfewąfrUiwie na życzenie RosyL !R6-

wnocześnie bowiem z rozporządzeniem ministeryał- 
nem przeciw Strzelcom w Galicyi, pojawiło się w  
Petersburgu rozporządzenie, zabraniające odbywa­
nia tam wszechsłowiańskich zgromadzeń, na których 
zwykle w najostrzejszy sposóo napadano na Austryę.

V ’ ten sposób skończyła się tak zwaną austro- 
filska oryentacya. Przerwały się piękne sny, że Po­
lacy w Austryi będą mieli najlepszego sojusznika w  
walce z Rosyą. Rząd wiedeński, który jeszcze teraz 
nawet nie zrozumiał, że Rosya stale od pięciu lat Au­
stryę niszczy pod względem gospodarczym i nie zro­
zumiał, że między Austryą a Rosyą musi przyjść do 
zbrojnego porachunku, postąpił znowu w swój zw y­
czajny sposób. Wystąpił przeciw temu, co przedtem 
sam bardzo życzliwie popierał. Ano trudno. Nie bę­
dziemy fałszywrym prorokiem, jeśli powiemy, że nie 
minie trzy lata, a rząd wiedeński znowu zmieni swo­
je zdanie.

Parlament na madejowem łożu.

ju ż to trzeba przyznać, że z austryackiego par­
lamentu ludy nie mają wielkiej pociechy. W  gruncie 
rzeczy bowiem ten parlament właściwie nigdy nie 
jest zdolnym do pracy. Jeżeli zaś uchwala tak zwa­
ne konieczności państwowe, to znaczy nowe ciężary 
na wojsko i nowe podatki, to w każdym razie speł­
nia tyiko jedną część swoich zadań i to tylko tę, 
której niespełnienie groziłoby mu rozwiązaniem. O 
jakiejś pracy rzeczywiście wielkiej, wielkie dla ca­
łego państwa mającej znaczenie pod względem go­
spodarczym, czy handlowym, czy oświatowym, nić 
ma mowy. W idzimy sami, że najważniejsze sprawy, 
mające na celu podniesienie dobrobytu ludności, uła­
twienie jej możności zarobkowania, leżą stale odło­
giem. Nie buduje się now'ych kolei, nie podnosi się 
stanu dróg, nie buduje się zagwarantowanych uchwa­
łą dawnego parlamentu i cesarskim podpisem kana­
łów, nie robi się wogóle nic z tych rzeczy, któreby 
były napotrzebniejsze.

Dopóki jednak w parlamencie tym istnieć będą 
takie stosunki jjk  dotychczas istnieją, to o żadnej 
większej pracy tego parlamentu myśleć nie można. 
Jakżeż może pracować z pożytkiem dla państwa ten 
parlament, który przedstawia obraz zupełnego roz­
bicia. Wszystkie narody, mające tam swoich przed­
stawicieli, żrą się między sobą, wszystkie partye 
zwalczają się nawzajem, no a gdzie panuje wieczna 
kłótma, tam przecie o jakiejś owocnej robocie my­
śleć nie można.

I teraz zebrał się parlament i rozpoczął obradj 
nad sprawą uregulowania czasu pracy w handlu. Jest 
to bardzo c ekaw'e zjawisko.: Przez kiika miesięcy 
państwo stało przed widmem wojny, przez kilka mie­
sięcy trzymał zarząd wojskowy tysiące obywateli 
pod bronią, przez kilka miesięcy odcięto poprostu od 
ludności przypływ pieniędzy, gdyż podcięto handel 
i zrujnowano przemysł —  i to wszystko dla głupie­
go Skutari, które ostatecznie odebrano królów^ Mi­
kołajowi. Ludy austryackie, które na polityc* hr. 
Berchtolda tyle straciły, miały prawo spodziewać się, 
że ten parlament po zebraniu się zażąda odrazu po­
rachunku od rządu i ziania sobie sprawy z polityki, 
która całą monarchię postawiła niemal nad brze- 

, giem gospodarczej przepaści. Tymczasem parlament 
się żebrał —  i zaczął radzić nad czasem pracy w  han­
dlu. Wprawdzie w tym tygodniu, we wtorek, zaeżę- 

To się tc robienie porachunku, ale już samO to,',7 xpar- 
IłSanienl «sprawy tej nie poruszył odrazu, świadczy



najlepiej, że jest to właściwie parlament, nie czu wa­
lący nad swoją własną powagą.

Obecnie odbywa się w Izbie posłów omawianie 
polityki zagranicznej. Oczywiście, nie doprowadzi 
ono do niczego; będzie tylko moralnem zadośćuczy­
nieniem dla ludności, gdyż rządowi wytknięte zosta­
ły  wszystkie ciężkie błędy, jakie popełnił. Co jednak 
będzie dalej?

Dziś już wiadomo, że budżetu ten parlament nie 
^chwali. Uchwali znowu tylko prowizoryum budże­
towe. Dalej miał być uchwaiony tak zwany mały 
plan finansowy; ale już teraz jest rzeczą prawie pe­
wną, że o uchwaleniu go w całości niema mowy. 
W szystkie niemal stronnictwa, jeżeli nie całe, to w 
swoich częściach, mają swoje porachunki z rządem 
i  oświadczają, że planu tego nie uchwalą. Kto wie, 
c i#  rząd, widząc, że parlament ten nie uchwali wo- 
ggfo najżywotniejszej rzeczy, jaką miał uchwalić, nie 
zamknie poprostu sesyi i nie zacznie rządzić znowu 
na podstawie 14 paragrafu. Ten 14 paragraf to naj­

większe szczęście dla wszystkich austryackich rzą­
dów; gdy już wszystko zawodzi, wtedy rząd sięga 
zawsze do tego paragrafu i jest zadowolony; prze­
prowadza to, cc cnce.

Rozpuszczenie rezerwistów.
W  chw'” , kiedy się zebrał w  ubiegłym tygodniu 

parlament, . w prasie, jak w  kołach parlamentar­
nych, zaczęto coraz energiczniej poruszać sprawę 
rozpuszczenia rezerwistów, których od kilku miesię­
cy  trzymano pod bronią, oderwawszy ich od domów 
rodzinnych i pracy. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych, które nie chciało dopuścić do tego, aby w  par­
lamencie jego politykę, pełną przerażających głupstw, 

poddano odpowiedniej krytyce, puściło znowu w 
świat przez usta prezydenta gabinetu wiadomość, że 
położenie międzynarodowe wcale nie jest jeszcze tak 
pewne, aby rezerwiści mogli być rozpuszczeni. Ze 
strony posłów i w prasie odpowiedziano na to, że pa­
nu ministrowi spraw zagranicznych bardzo wygodnie 
gadać, bo on zdał egzamin z tego w ostatnich kilku 
miesiącach, że o stosunkach społecznych nie ma po­
jęcia, że nie rozumie zupełnie, co to znaczy oderwa­
nie dziesiątek tysięcy ludzi od normalnej pracy. Nie 
tajono się wcale ze zdaniem, że hrabia Berchtold i 
tym razem puszczając w świat taką niepokojącą wia­
domość, udowodnił, że znowu w trudnem położeniu 
stracił głowę i zażądano wprost od rządu, aby raz na­
reszcie zdecydował się sprawę postawić jasno i re­
zerwistów rozpuścił, wskazując zresztą, że przecie 
w  razie nagłego pogorszenia się politycznego poło­
żenia, rząd w 24 godzinach może mieć znowu żądaną 
ilość rezerwistów pod bronią. Ta stanowczość zro­
biła swoje. Ministerstwo wojny postanowiło w tych 
dniach rozpuścić razem 50.000 rezerwistów. Nieza­
długo więc rezerwiści, znajdujący się na pograniczu 
galicyjskiem, zostaną rozpuszczeni i powrócą do do­
mów. Jednakże na granicy południowej rezerwiści 
pozostaną dalej i nie można jeszcze dzisiaj oznaczyć 
czasu, kiedy będą mogli być rozpuszczeni. Pokazuje 
się bowiem, że ta najukochańsza przez hrabiego 
Berchtolda Albania, będzie jeszcze przez długi czas 
stanowić przedmiot okropnych kłopotów i jak to już 
zaznaczyliśmy kilkakrotnie, nietylko będzie Austro- 
W ęgry  kosztować rok rocznie setki milionów, ale na­
wet może się kiedyś stać powodem bardzo przykrych 
zatargów z Włochami, którzy się czują panami w 
Albanii, którzy tam już zagarnęli cały handel i robią 
wszystko, aby tylko Austryę stamtąd wyprzeć, tę 
Austry.ęjttóra miliard koron .straciła, żeby jakieś tam
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glopte Skutari należało do Albanii. Doprawdy, iię 
razy mówi się teraz o Albanii, to mimowoli przycho­
dzi na myśl przysłowie: „Nie miała Austrya kłopotu, 
sprawiła sobie... Albanię11. Ludy austryackie, których 
sprawy albańskie ani ziębią ani grzeją, odczuły te 
ich sprawy na własnej skórze i będą je jeszcze długo 
odczuwać.

I  Austrya coś na Turcy! „zdobyła1*.
Na Dunaju, koło miejscowości Orsowy, gdzie 

stykają się trzy granice, rumuńska, serbska i węgier­
ska, znajduje się malutka wysepka, mająca dwa kilo­
metry długości, a jakie 500 metrów szerokości, nazy­
wająca się po turecku Ada Kai eh. Wysepka ta znaj­
dowała się przed wiekami pod panowaniem Turcyi, 
w tych czasach kiedy Turcy władali nie tylko nad 
Bałkanem, ale i nad znaczną częScią Węgier. W  roku 
1878 podczas kongresu berlińskiego, gdy regulowano 
sprawy tureckie, panowie dyplomaci na śmierć o tej 
wyspie zapomnieli. 1 stało się tak, że ta wysepka, le­
żąca w rzeczywistości już w obrębie granic monar­
chii, właściwie należała do Turcyi, jednakże Austro- 
W ęgry  wykonywały na niej prawa zwierzchnicze 
pod względem wojskowym. Gubernatorem wyspy był 
Turek, naczelnikiem wojskowym Austryak czy W ę­
gier. Ludność tej wysepki dziadowska, składająca się 
z samych przemytników, mówi językiem serbskim, 
ale jest wyznania muzułmańskiego. Otóż teraz, po 
zupełnem wypędzeniu Turków z Europy, ta mała w y­
sepka byłaby była jedynym szczątkiem tureckiego 
panowania w Europie, szczątkiem co prawda śmie­
sznym, ale istniejącym. W ięc hrabia Berchtold, któ­
ry tyłe pieniędzy wydał na to, żeby stworzyć Alba­
nię, z której Austro-Węgrom prawie nic nie przyj­
dzie, przypomniał sobie o tej wysepce i postanowił 
ją wcielić w obręb monarchii. W  ubiegłym tygodniu 
zjawił się na tej wysepce starosta węgierski z żan­
darmami w domu gubernatora i obwieścił mu uro­
czyście, że wysepka ta przechodzi na własność Au- 
stro-Węgier. No i przeszła. Gubernator wprawdzie 
protestował, ale ostatecznie pogodził się z losem, bo 
innej rady nie było. Tak tedy i hrabia Berchtold na 
Turcyi coś zdobył: dwa kilometry ziemi, szerokiej 
na 500 metrów najwyżej, liczącej 700 dziadowskiej 
ludności.

Z  NIEMIEC.
W ybory do sejmu pruskiego.

Dnia 16 maja odbyły się w Prusiech prawybory, 
czyli wybory wyborców, którzy dnia 3 czerwca w y­
brać mają posłów do pruskiego sejmu. W ynik pra­
wyborów jest prawie dokładnym obrazem wyniku 
rzeczywistych wyborów, chociaż w ięc w ybory  od­
będą się dopiero 3 czerwca, to jednak dziś już można! 
wiedzieć, jak te w ybory  wypadną.

W  zasadniczym składzie sejmu pruskiego wybo­
ry te nie przyniosły żadnej prawie zmiany. Ordyna- 
cya wyborcza do sejmu pruskiego jest tak niesły­
chanie niesprawiedliwą i tak zupełnie nie odpowiada­
jącą współczesnym wymaganiom, że istotnie tylko w  
Prusiech jest ona możliwą. Społeczeństwo niemieckie 
nie przykłada wprost wagi do tych wyborów, bo wie, 
że są one oparte na krzyczącej niesprawiedliwości, 
zapewniającej bezwzględną przewagę wielkim właści­
cielom dóbr, którzy są najzaciętszymi hakatystami. 
Dlatego też w  ostatnich prawyborach brało udział 
zaledwie 30% ogólnej liczby wyborców i to w  tych- 
samycji Niemczech, gdzie liczba głosujących przy* 
wyborach do parlamentu dochodzi do 90%. Do iparla-
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mentu obowiązuje jednak czteroprzymiotnikowe pra­
wo glosowania, nic więc dziwnego, że ludzie wtedy 
głosują. Mimo to jednak liczba głosów, oddanych na 
socyalistycznych kandydatów, przy obecnych pra­
wyborach ogromnie wzrosła i doszła do miliona. So- 
cyaliści zdobyli też jeden mandat i to w Berlinie, w 
którym już mieli sześć mandatów, a nie jest wyklu- 
czonem, że zdobędą jeszcze jeden, tak, że będą mieć 
razem ośm mandatów ze stolicy.

Co do dzielnic polskich, to w księstwie Poznań- 
skiem i Prusach zachodnich Polacy zdobyli odrazu 
przy prawyborach wszystkie 10 mandatów, które 
dotąd mieli w swoich rękach. Nie zdobyli nowego, 
ałe też i nie utracili żadnego. Mieli nadzieję, że zdo­
będą i zdołają odebrać Niemcom dwa mandaty, po­
znański wschodni i zachodni i gnieźnieńsko-witkow- 
ski, w których to okręgach Niemcy zwyciężyli do­
piero przy poprzednich wyborach. Jednakże nadzieje 
spełzły na niczem. W  obu wspomnianych okręgach 
hakatystyczna komisya kołonizacyjna poczyniła już 
zbyt wielkie szkody i spustoszenia; wynik prawybo­
rów okazał znaczną przewagę niemieckich prawy- 
borców. W  skład przyszłego sejmu pruskiego wejdą 
więc z księstwa Poznańskiego i z Prus zachodnich 
następujący Polacy: Morawski, ks. Styczyński, Kor­
fanty, Trąmpczyński, Zakrzewski, Mizerski, Niego­
lewski, Sas Jaworski, Zygmunt Seyda, Sikorski, ks. 
Łosiński i Chmielewski. W  samem mieście Poznaniu 
zwyciężyli oczywiście Niemcy wskutek tego, że ż y ­
dzi, którzy w Niemczech oczywiście są najzaciętszy­
mi hakatystami, głosowali na Niemców. Liczba pol­
skich prawyborców w Poznaniu w  porównaniu z w y ­
borami w roku 1908, podniosła się ze 199 na 216; li­
czba niemieckich prawyborców zwiększyła się z 316 
na 360.

Straciliśmy jednak przy tych wyborach dwa je­
dyne mandaty, jakieśmy posiadali na Górnym Ślą­
sku. Było to skutkiem tego, że katolickie centrum 
eawarlo sojusz przeciw Polakom z partyami haka- 
tystycznemi. O tem, że te mandaty stracimy, wie­
dzieliśmy już dawno, gdy tylko doszło do wiadomo­
ści, że centrum nas opuściło. W  okręgach wybor­
czych, w których nie było wiele widoków zwycię­
stwa poleciły polskie komitety wyborcze wstrzymać 
Się od głosowania.

2  FRANCY!.
Trzyletnia służba wojskowa,

którą rząd francuski postanowił wprowadzić z po­
wrotem do swojej armii, stanowi przedmiot po­
wszechnych rozpraw w prasie francuskiej. Jak już 
'donieśliśmy, rząd francuski postanowił już w  tym 
roku zatrzymać żołnierzy, którzy kończą drugi rok 
służby, pod chorągwiami i zażądał we wtorek od 
parlamentu 800 milionów koron na koszta tego po­
większenia armii i budowę twierdz. Wprawdzie nie­
które stronnictwa parlamentarne bardzo ostro w y­
stępują przeciw tej trzyletniej służbie wojskowej, ale 
.wobec stanowczości rządu i wobec tego, że zbroje­
nia te skierowane są przeciw Niemcom, którzy istot­
nie zmierzają do tego, żeby całą Europę zamienić 
na jeden wielki magazyn broni, a całą ludzkość wpa­
kować pod pikelhaubę, przywrócenie trzyletniej służ­
by we Francyi, stanie się ustawą, tem bardziej, że 
ikomisya parlamentarna już tę ustawę uchwaliła.

W  niedzielę ubiegłą usiłowali przeciwnicy zapro- 
twadzenia 'trzyletniej służby wywołać w  Jednych ko- 
Szaradh iparyskićfa Ibtmt żdhiierzy, mianowicie tych, 
łktfezw nnaią Iłstć^atoOTmaTii w  Służbie nattrzecS Tok-

Usiłowania te spełzły na niczem. Wprawdzie żołnie* 
rze na ulicy zaczęli wznosić wrogie przeciw rządowi 
okrzyki, jednakże przytomny komendant kazał w tej: 
chwili zatrąbić na alarm i żołnierze, jako jeszcze znaj* 
dujący się w służbie, natychmiast wrócili do koszar. 
Trzeba bowiem przyznać, że ludność francuska, tak 
jak na ogół jest szczerze katolicką mimo, że się cią­
gle słyszy, iż we Francyi są same masony, taksamo 
ta ludność lubi wojsko, chociaż się ciągle czyta o roz­
maitych przeciwwojskowych uchwałach we Francyi, 
i t. d. Francuzi wiedzą doskonale, że wcześniej czy 
później czeka ich orężna rozprawa z Niemcami i do 
tej rozprawy chcą być przygotowani bez względu na 
ofiary, jakie przez to ponoszą. Z ich stanowiska jest 
to postępowanie zupełnie zrozumiałe, dla Europy je­
dnak jest niebezpieczne z tego powodu, że jak już 
zaznaczyliśmy, rządy innych państw mogą znowul 
zaprowadzić trzyletnią służbę wojskową, powołując 
się na to, że przecież republikańska Francya to zro­
biła.

Myśl samoobrony narodowej przed Niemcami, 
jest wre Francyi powszechną. Zdają tam sobie spra­
wę z tego, że wobec mniejszej liczby ludności francu­
skiej od niemieckiej, nawet zaprowadzenie trzyletniej 
służby wojskowej nie przysporzy Francyi tylu żoł­
nierzy, ilu wystawią Niemcy. Dlatego to w niedzielę 
ubiegłą, były prezydent francuskich ministrów 
Cailloux oświadczył się

za wprowadzeniem w e Francyi powszechnej służby 
wojskowej,

to znaczy zaprowadzenia tam na wzór Szwajcaryf 
tak zwanej milicyi. W  milicyi obowiązany jest słu­
żyć każdy mężczyzna dojrzały, bez względu na to, 
czy nizki czy wysoki, czy cienki czy gruby, prosty 
czy garbaty, bo te właściwości odgrywają rolę tylko 
przy wojskowych paradach, a wiadomo, że w razie 
wojny, w razie potrzeby, niema parady, ale trzeba 
rąk i siły. Nie jest wykluczonem, że ten pomysł pana 
CailIoux zostanie przyjęty, tem bardziej, że socyaliści 
naprzykład zupełnie otwarcie oświadczają się za tem, 
ażeb3̂ znieść wszystkie armie, pochłaniające miliar­
dy, a zaprowadzić właśnie służbę powszechną, w któ­
rej każdy obywatel jako obj^watel, byłby rów-nocze^ 
śnie żołnierzem.

S P R A W Y  BAŁKAŃSKIE.

Sprawa zawarcia pokoju
między sprzymierzeńcami bałkańskimi a Turcyą, a- 
stawicznie się przewleka. Już niby do tego pokoju 
wszystko gotowe, już niby me brakuje dc niego nic, 
tylko kropki nad i, a jednak jakoś do tego pokoju 
przyjść nie może. Co krck, to sprawa utyka, co dzień, 
to wyłaniają się jakieś nowe trudności, a skutek jest 
taki, że Europa czeka i czeka, a ten pokój, od którego 
w  znacznej mierze zależy także wyjaśnienie się sto- 
stosunków w Europie samej, jakoś do skutku dojść nie 
może.

Zaznaczyliśmy już kilkakrotnie, że pomysł u- 
tworzenia niezawisłej Albanii popsuł szyki wszystkim' 
państwom sojuszniczym bałkańskim. Wskutek utwo­
rzenia Albanii, w ogromny sposób utrudniony został 
podział łupów pomiędzy sprzymierzeńców. I to wła­
śnie jest jednym z zasadniczych^ powodów zwlekania 
z  ostatecznem zawarciem pokoju, cośmy już kilka­
krotnie szerzej omawiali. Drugą taką sprawą, stano­
wiącą tame na drodze do zawarcia pokoju, jest spra­
wa wysp Egejskich* którą z racyi prawa przemocy, 
chcą rozstrzygać mocarstwa europejskie chociaż
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przecież te wyspy zostały zdobyte przez Greków i 
chociaż wedle praw słuszności należałyby się one 
OrecyL Otóż Grecya, która wie o tem, że na czułej 
opiece Europy wychodzi się najgorzej, domaga się te- 
caz, ażeby przy rozstrzyganiu o przynależności tych 
wysp i ona miała przedewszystkiem jakiś głos, który 
Jej się zresztą słusznie należy, a takiesame preten­
s je  ma Grecya, Serbia i Czarnogóra w sprawie gra­
sic Albanii. Mocarstwa nie mają jakoś ochoty dopu­
ścić ich do tego głosu, a przynajmniej z rozstrzy­
gnięciem tej sprawy się nie śpieszą i zawarcie pokoju 
się przewleka dalej, chociaż tu nie chodzi już o osta­
teczny traktat pokojowy, wymagający bardzo długiej 
i żmudnej pracy dla określenia wszystkich warunków, 
ale po prostu o podpisanie zasad, na których ten po­
kój ma się opierać. Dopiero po podpisaniu tych za­
sad, których skutkiem będzie jednak rozbrojenie się 
państw bałkańskich i Turcyi, będą się toczyć wła­
ściwe układy pokojowe, jedne w  Londynie w spra­
wach podstawowych, drugie w Paryżu, równocześnie, 
w  sprawach pieniężnych, gdyż jak wiadomo, sojuszni­
cy  domagają się odszkodowania wojennego, uregulo­
wania długów państwowych na terytoryach zdoby­
tych i t. d. Jeżeli nareszcie zasady pokoju zostaną 
podpisane niezadługo, to ostatecznego zawarcia po­
koju nie można się spodziewać jak gdzieś przy końcu 
czerwca.

Zatarg bnłgarsko-serbskl. 
Spowodowany, jak już wspomnieliśmy wyżej, utwo­
rzeniem niezawisłej Albanii i utrudnieniem podziału 
Macedonii między Serbią a Bułgaryą, doszedł w u- 
biegłym tygodniu do takiego zaostrzenia, że zdawało 
się, iż musi doprowadzić do wojny między obu temi 
państwami. Tak przynajmniej przedstawiały ten za­
targ dzienniki niemieckie, które bardzo by sobie ży ­
czy ły  takiej wojny bratobójczej, bo wojna ta znisz- 
;zyłaby wszystkie prawie najważniejsze owoce zw y­
cięstw sojuszników w wojnie z Turcyą. Podcięłaby 
przedewszystkiem znaczenie świata słowiańskiego i 
zgruchotałaby siłę państw bałkańskich, a to leży w 
Interesie Niemiec, które tej słowiańszczyzny napraw­
dę zaczynają się bać i nawet się z tem nie kryją. 
Burzliwe, awanturnicze żyw ioły w Serbii i Bułgaryi, 
nie zdają sobie sprawy z tego co robią i jakie nie­
szczęścia ściągnąć mogą na ojczyste swoje kraje, do­
magały się wojny i szły w tem prawdopodobnie nie­
świadomie i niechcący, w zupełności na rękę poboż­
nym życzeniom Niemców. Jednakże rządy serbski 
f bułgarski, rozumiejące doskonale, jakiem nieszczę­
ściem byłaby taka urojna, pozwalały się awanturować 
awanturnikom, a same bardzo gorliwie pracowały 
nad tem, ażeby ten zatarg pokojowo załatwić. I to 
im się udało. Sądząc z ostatnich doniesień, do zatar­
gu zbrojnego między Serbią a Bułgaryą stanowczo 
nie przyjdzie. Dla ludów austryackich ma to tem 
większe znaczenie, że w razie wybuchu takiej wojny, 
Ucierpiałby znowu bardzo znacznie anstryacki han­
del i przemysł, a kto wie. czy monarchia nie zosta­
łaby w tę wojnę wciągniętą i kto wie, czy właśnie 
ta wojna nie wywołałaby znowu niebezpieczeństwa 
wojny europejskiej. Dlatego też z największem za­
dowoleniem witamy to załatwienie sporu bułgarsko- 
serbskiego i jako Słowianie i jakó poddani austn^accy.

Sprawa Albanii
nie schodzi z porządku dziennego. Austro-W ęgry 1 
.Włochy wypracowały statut organizacyjny tego pań­
stwa i przedłożyły go we wtorek konferencyi amba­
sadorów w  Londynie. Jak się zdaje, Albania będzie 
tistanowfona królestwem na czele jej stanie króh któ­

rego wybiorą oczywiście mocarstwa. P rzy  tej spo­
sobności okazuje się, że nawet na albański tron jest 
w Europie dosyć kandydatów. Coazień wyłaniają się 
jakieś nowe kandydatury, z którycii najpoważniejsze 
są obecnie dwie, księcia Urach i księcia Wied, sio­
strzeńca rumuńskiej królowej, 'tymczasem gdy mo­
carstwa tak spokojnie radzą, w Albanii siedzi sobie 
były komendant Skutari, Essaa pasza, ma kilka ty­
sięcy żołnierza, ma broń, ma amunicyę i jak słychać, 
wcale się nie wyrzeka zamiaru, jeśii już nie ogłoszenia 
się krojem Albanii, to w każdym razie zagarnięcia 
rządów w tym kraju. W  tem właśnie tkwi przyczyna 
naprężenia i być może zarodek nowych awantur al­
bańskich, które oczywiście najbardziej odbiją się na 
Austro-Węgrzech. Austro-Węgry i W łochy wysłaiy 
już do Durazza dwa okręty wojenne, których obec­
ność ma tam przypominać Essadowi paszy, że wła­
ściwymi panami Albanii są właśnie oba te mocarstwa. 
Dopóki sprawa z Essadem paszą ostatecznie się nie 
wyjaśni, dopóty nasi rezerwiści na południowej gra­
nicy nie będą rozpuszczeni do domów, bo Bóg raczy, 
wiedzieć, czy jeszcze nie okaże s;ę potrzeba wma- 
szerowania do Albanii dla zrobienia tam porządku, 
co w żadnym razie rzeczą łatwą nie będzie.

Z drugiej strony niepodobna pominąć milczeniem, 
że W łosi i inne zresztą mocarstwa robią wszystko, 
ażeby powagę Austryi w Albanii obniżyć. I tak mie­
szkańcy Skutari, tudzież przedstawiciele wszystkich 
szczepów Albanii górnej chcieli powitać uroczyście 
międzynarodowy oddział wojskowy, który miał za­
jąć Skutari po ustąpieniu Czarnogórców. W  pierw­
szym rzędzie pragnęli Aibańczycy powitać żołnierzy 
austryackich. Ale generał czarnogórski Becir, zabro­
nił tego uroczystego przyjęcia żołnierzy austryac­
kich, oświadczając, że każe strzelać z dział do po­
chodu Albańczyków.

Gdy wkroczyły wojska międzynarodowe do Sku­
tari, urządzono przyjęcie w ten sposób, że tylko 
Francuzi i Anglicy byli na pierwszym planie, zaś 
o d d z i a ł  a u s t r y a c k i  z o s t a ł  z e p ­
c h n i ę t y  n a  o s t a t n i  p l a n  p r z e z  C z a r ­
n o g ó r c ó w  z wiedzą państw trójporozumienia. 
Dalej oddziałowi austryackiemu dano k w a t e r y  
w o d l e g ł e j  d z i e l n i c y  t u r e c k i e j ,  
g d z i e  p a n u j e  o s p a .  Oddział wojskowy pań­
stwa, które ma protektorat nad katolikami, nie sty­
ka się z nimi wcale. Wreszcie zapasy żywności, 
przywiezione przez austryacką wyprawę latunkową, 
rozdzielane są w  szkole włoskiej, skutkiem czego 
l u d n o ś ć  s ą d z i ,  ż e  t o  W ł o s i  o n i e j  
p a m i ę t a j ą ,  i w z n o s i  n a  i c h  c z e ś ć  
o k r z y k i .  Wszędzie przewagę mają w p ływ y  w ło­
skie. Będzie Austrya jeszcze mieć dużo kłopotu z tą 
Albanią...

L I STY .
Pąleśnica, powiat Brzesko.

W  dzień Zielonych Świątek b. r. święciła tutej- 
sza parafia pamiątkę powstania polskiego, jako w  50- 
letnią rocznicę.

Po nieszporach zgromadziła się ludność parafii 
w  dużej sali na plebanii, gdzie p. Andrzej Gruszka, 
kierownik szkoły wygłosił odczyt o powstaniach 
polskich, wyjaśnił znaczenie utworu scenicznego 
„Zmartwychwstanie**, zachęcał dô  wytrwałej pracy 
na polu rolnictwa, przemysłu i oświaty narodowej, 
do życia w  zgodzie i miłości bratniej i Ojczyzny, a 
przybliżymy czas zmartwychwstania Polski.
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Po odczycie odegrali młodzi miejscowi włościa­
nie tenże utwór w  3-ch aktach wierszem p. Józefa 
Lorenza ze śpiewami pieśni patryotycznych. Akto­
rzy  wyw iązali się ze swego zadania znakomicie, 
czego dowodem były niemilknące oklaski.

Uroczystość tę powtórzono przez trzy następne 
święta, aby ludność całej paTafń zagrzać do miłości 
Ojczyzny. Za każdym razem była sala nabita, a lu­
dność w  podniosłym nastroju opuszczała salę.

Za te wzniosłe chwile należy się szczere podzię­
kowanie J. W-nej Maryi hr. Steckiej w  Olszowej, 
która nie szczędziła trudu i kosztów na urządzenie 
sceny i strojów, przewielebnemu ks. kanonikowi Ja­
nowi Wiejaczce za odstąpienie sali, oraz p. Józefie 
Gruszkównie, nauczycielce za wyszkolenie wieśnia- 
ków-aktorów, to też niniejszem dziękujemy staro- 
polskiem „Bóg zapłać".

Fundusz zebrany przy tej okazyi przeznaczono 
na budowę domu ludowego w  Paleśnicy.

O b e c n i  p a r a f i a n i e .

Świątniki górne, pow. Podgórze.
Z powodu budowy gościńców pozwalam sobie 

opublikować pożyteczne uwagi.
Przed kilku laty zbudowano gościniec do Świą­

tnik Górnych (pow. Podgórze), lecz tak fatalnie po­
robiono pomiary, że spadki i zakręty wypadły ró­
wnocześnie.

Dwa zakręty są tak nagłe, że, gdyby się przy 
wozie cokolwiek popsuło, czeka furmankę nieszczę­
ście.

Tosamo dotyczy szosy przez wioskę Krzyszko- 
w ice (pow. Myślenice). Gościniec rozpoczęty i nie­
skończony, i do czego porobiono te ogromne prze­
kopy?

Pod wioską Wrząsowice (pow. Podgórze) go­
ściniec wyprowadzony jest het na gorę (podobno na 
życzenie dworskiego obszaru) niepotrzebnie.

Przypatrzyłem  się gościńcom szwajcarskim, a 
porównując je z galicyjskimi, dochodzę do wniosku, 
że władze posługują się niedołężnymi inżynierami, 
a interes ogółu chłopów gospodarzy podporządkuje 
się interesom prywatnym.

P. Ch. S i e p r a w .

Kolbuszowa, w  maju 1913.
Staraniem Wydziału Rady powiatowej i Delega- 

cy i Kółek rolniczych, urządzony zostanie w  dniach 
27, 28, 29 i 30 maja powiatowy kurs pożarnictwa. 
Celem kursu tego będzie wykazanie uczestnikom 
kursu konieczności tworzenia obrony pożarnej, wre­
szcie przyswojenie im wszelkich teoretycznych i pra­
ktycznych wiadomości, potrzebnych do niesienia po­
mocy przy pożarach, oraz skutecznego ratowania ży ­
cia i mienia mieszkańców gminy, pożarem nawie­
dzonej. Delegacya powiatowa Kółek rolniczych w 
Kolbuszowej prosi wszystkie Kółka w powiecie_ o 
przysłanie uczestników na tenże kurs. Kółka powin­
ny wybrać^ ludzi uczciwych i chętnych, którzyby 
wiadomości nabyte w  gminach i Kółkach rozpowsze­
chniali. Uczestnicy kursu dostaną bezpłatnie pomie­
szczenie i całodzienne utrzymanie. Po ukończeniu

kursu otrzyma każdy potwierdzenie odbytego kursu. 
Kółka rolnicze jak też i gminy powiatu powinny do­
łożyć starań, ażeby z kursu tego skorzystać mogło 
jak najwięcej uczestników. Na kursie tym będą w y­
kładać instruktorowie Zarządu Głównego i Krajowe­
go Związku straży pożarnej, oraz miejscowy lekarz 
będzie pouczał o pierwszej pomocy w nagłych wy­
padkach. Kurs ten rozpocznie uroczyste nabożeństwo 
dnia 27 maja o 8-mej rano.

Ludność gdzieindziej ocenia ogromne znaczenie 
kursu i bierze w nich chętny udział Wedle relacyi in­
struktora pana Sroki, ostatni kurs w Kętach —  od­
byty przed tygodniem —  liczył 37 uczestników, a w 
tem 11 nauczycieli. Nauczyciele chętni mogą otrzy­
mać na czas trwania kursu urlop. Deiegacya uprasza 
Kółka w powiecie o jak najszybsze wysłanie lis.y 
uczestników, aby można im doręczyć karty uczest­
nictwa.

Kolbuszowa, w  maju 1913.
Smutne to, ale prawdziwe. „O jcow ie" mogli ta­

ką hańbę przeżyć, że w  Nr. 14 „Drawa ludu" umie­
ścili korespondencyę, podającą do wiadomości świa­
tu, jak pisali, rzeczy wprost nie do uwierzenia. Świat 
jednak nie krzyknął z oburzenia, jak myśleli, lecz z 
ciekawością dowiadywał się, czy to jest największą 
bolączką dla „O jców " z Łodygowic. Lecz jakież by­
ło jego zdumienie? Oto przekonuje się, że Łodygo­
wice, wieś świecąca niegdyś przykładem na drodze 
ks lepszej doli, teraz przerażająco szybko cofa się 
wstecz. Ubożeją włościanie i robotnicy, ale bogaci 
się żyd. Nie dawne to czasy, kiedy nękany biedą o- 
siadł się w  tej wsi. Założył Karczmę i wnet porósł 
w  pierze. Dziś nie obawia się już biedy —  wygnany 
przez właściciela z domu przez siebie dzierżawione­
go, wydzierżaw ił lab, jak niektórzy mówią, kupił już 
od chłopa grunt. Już nas tak polubił, że nie chce nas 
porzucić —  podobno wyuczył się już kolęd naszych 
i przykro by mu było wśród obcych łudzi spędzić 
przyszłe święta Bożego Narodzenia. Zaledwie nie­
zmordowanej pracy ks. Chorobika udało się wyna­
jąć dla stowarzyszeń miejscowych lokal, tam umie­
ścić Czytelnię i założoną przez siebie Kasę Raiffei- 
sena, a już biedne żydzisko, jakby zazdrościło, że 
Czytelnia chce ludzi przygarnąć do siebie i oświe­
cać, a kasa Raiffeisena lokuje u siebie nawet drobne 
sumy chłopskie —  czemprędzej wprowadza się do 
tego domu i chce, aby ludzie u niego szukali pod­
niety ducha i krwawy swój grosz w  jego kasie u- 
mieścili. Na miejscu, gdzie głoszono hasła: precz z 
alkoholem! —  gdzie rozwieszano odezwy ostrzega­
jące przed szkodliwością tegoż tak dla ciała jak i 
majątku, na miejscu, gdzie Kasa Raiffeisena groma­
dziła krwawicę chłopską —  żyd chce założyć karcz­
mę O straszna rzecz! Bracia włościanie i robotnicy, 
nie pozwólmy na taką hańbę, ocknijmy się z letar­
gu. Zaprzestańmy waśni między sobą, a stańmy jak 
jeden mąż do walki z żydostwem. Bracia nasi pod 
prusakiem i moskalem poznali już straszne niebez­
pieczeństwo ze strony żydów nam grożące i rozpo­
częli z nimi zwycięską walkę. Nie pozostańmy w  ty-

są najlepsze i przewyższają jakością wszy* 
Etkie inne, wyrabiane wyłącznie z najle­
pszych włókien roślinnych bez żadnej do­
mieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszko­
dliwe i jako takie najwięcej polecenia godna.
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te za Łrtni, pamiętajmy, że fala źydostwa na ziemiach 
naszych, to czwarty rozbiór Polski, a walka z  żyda­
mi, to walka o naszą wolność, nasz niepodległy byt 
narodowy. Do tej wałki mamy broó, trzeba tylko 
wytrwałości i zgody. Nie iść do żyda po nic —  to 
niech będzie naszem hasłem, a podniesie się rolnik, 
nasz robotnik i my sami zyskamy wdzięczność u po­
tomnych, jako żołnierze w  walce o niepodległość i 
prąwi synowie Ojczyzny.

: i.,;,.. J e d e n .

Rozmaitości.
KALENDARZYK.

D z i ś :  Niedziela, 25 maja —  Urbana.
Poniedziałek, 26 —  Filipa.
Wtorek, 27 —  Jana pap.
Środa, 28 —  Lucyana.
Czwartek, 29 —  Maryi Magdaleny.
Piątek, 30 —  Najsł. Serca P. Jezusa.
Sobota, 31 —  Joanny wd.
D z i ś :  wschód słońca c godzinie 3 minut 53, 

zachód o godzinie 8 minut 1; długość dnia 16 godzin 
4 minuty. W e środę ostatnia kwadra księżyca.

Wojna bałkańska w  obrazach. Prześliczne al­
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w  dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie w o j­
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „W  o j n ę 
b a ł k a ń s k ą w  o b r a ż a ć  h“ . P rzy  zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, czy 
drugi się zamawia. P rzy  zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze.

Bardzo pożyteczna książką. N a u k i  m a j o w e  
k s. p r o b o s z c z a  B. Łaciaka, które w yszły  w  
2-giem wydaniu r. 1912, str. 162, już są  na w y ­
c z e r p a n i u .  Został t y l k o  b a r d z o  s z c z u ­
p ł y  z a p a s .  Przeszłego roku czytelnicy „P raw dy" 
zakupili przeszło 700 egzemplarzy. Cena z przesył­
ką pocztową 1 koronę tylko dla prenumeratorów. 
Kto prześle 1 koronę, ten otrzyma tę książeczkę bez 
żadnych dalszych opłat. Komu zależy na nabycia tej 
książki, nie powinien zwlekać, ale zaraz zamówić. 
Książka ta, która się rozeszła w  wielu tysiącach 
egzemplarzy, zaleca się przedewszystkiem prakty- 
cznością, bo może być używana nietylko na maj ale 
i w  ciągu r o k u .  Odznacza się doborem tematu i 
przystępnością dla wszystkich warstw. Czy rolnik, 
czy robotnik, czy rzemieślnik, mieszczanin, bardzo 
wiele z niej skorzystają. Z pośród 32 nauk wymienia­
m y dia przykładu następujące tytuły nauk: 1) W iel­
kie jest znaczenie kobiety w  rodzinie; 2) Wychowuj­
cie dzieci po katolicku; 3) O cierpliwości w  nieszczę­
ściach; 4) O zgodliwości z  bliźnim i grzeczności; 
5) Miłość ojczyzny, czyli patryotyzm; 6) Nierówność 
stanów nie sprzeciwia się woli Bcżei; 7) O miłosier-

dziu dla dusz czyśeowych; 8) O cnocie ubóstwa- 
9) O czytaniu; 10) Rozum i wolna wola; 11) Msza 
św. jest ofiarą Nowego Zakonu; 12) Opatrzność Bo­
ża czuwa nad nami i t. d.

W  k a ż d 3̂ m d o m u  p o w i n n a  s i ę  z n a j .  
d o w a ć  t a  k s i ą ż k a ,  t e m  b a r d z i e j ,  ż e j e s t  
b a j e c z n i e  t a n i a ,  b o  k o s z t u j e  1 k o r o n ę .  
Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  R e d a k c y a  n a ­
s z a . R ó w n o c z e ś n i e  z . z a m ó w i e n i e m  n a ­
l e ż y  p r z e s ł a ć  p i e n i ą d z e .

Targ koszykarski w  Krakowie. Urządzony w  ro­
ku ubiegłym przez Ligę Pomocy przemysłowej Targ 
koszykarski w Krakowie, przeszedł pod każdym 
względem oczekiwania inieyatorów.

Zachęcone takiemi rezultami Tow. Pomocy prze­
mysłowej w Ki akowie (Ogniwo Ligi Pom. przem.) 
urządza w roku bieżącym w czasie od dnia 10 czerw­
ca do 10 lipca targ koszykarski, który będzie połą­
czony z Wystawą i Targiem Kilimów w głównym pa­
wilonie po b. W ystawie Architektonicznej w parką 
„Oleandry".

Pracownie, warsztaty i szkoły koszykarskie, 
które jeszcze udziału nie zgłosiły, zechcą to uczynić 
możliwie rychło pod adresem Towarzystwa Pom ocy 
przemysło3vej w Krakowie, ul. Podwale.

W ystawa i Targ Kilimów w  Krakowie. Na urzą­
dzaną w Krakowie przez Towarzystwo pomocy prze­
mysłowej W ystawę i Targ kilimów zgłoszenia na­
pływają bardzo licznie.

Wystawa odpędzie się nieodwołalnie w czasie 
od 10 czerwca do 10 lipca w głównym pawilonie b. 
W ystaw y architektonicznej.

Do Komitetu W ystaw y powołano przedstawi- 
wicieli różnycli mstytucyi ekonomicznych i artystów.

W  czasie W ystaw y i Targu odpędzie się ankieta 
nad następującemi pytaniami:

a) jaką drogą podnieść kilhnkarstwo i pozyskać 
mu nowe rynki zbytu; b) ustalenie typu kilimu pol­
skiego.

Te pracownie i warstaty kilimkarskie, które je­
szcze udziału nie zgłosiły, zechcą uczynić to bez- 
włocznie pod adresem Towarzystwa Pomocy prze­
mysłowej —  Kraków, ul. Podwale.

W  obronie strojów rodzimych. Coraz bardziej 
zanikają po wsiach nasze piękne stroje rodzime, a ich 
miefsee zalmuje przeróżna żydowska f pruska tande­
ta. Dochodzi do tego, że nawet ludność wiejska za­
pomina sposób w jrrobu i szycia tych strojów. Dla­
tego to ministerstwo robót publicznych poleciło, by 

szkołach żeńskich i seminaryach, nauczycielkiw
szycia przedewszystkiem uwzględniały naukę spo­
rządzania dawnych strojów rodzimych. W  tym sa­
mym celu poleciło wspomniane ministerstwo urzą­
dzanie kursów naukowych dla ludności wiejskie], 
aby ją zapoznać ze sposobami wykonywania daw­
nych strojów rodzimych. . .

Now y urząd pocztowy otwarto dnia 15 b. m. w! 
Kuropatnikach koło Brzeżan.

W ychodźcy polscy w  Szwajcaryl. Tow arzy­
stwo księży i kleryków Polaków w e  Fryburgu, w? 

j£ B  «  maszyny do ezycia i hattn, to- ery najlepwej marld

SnS U l  gramofony oryginalne szwajcarskie sprzedaje Anna

TOWARZYSTWO HANPLOWE „1RW1NG"
aisa KRAKÓW, CJLSClI GRODZKA LICZBA *©
Płyty gramofonowe, oraz części do rowerów i maszyn do szyaa rasrfnre u®
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Szwajcaryi, ogłosiło zajmujące sprawozdanie z opieki
nad polskimi wychodźcami w  Szwajcaryi w  roku 
1912. Wskutek pożaru cukrowni w  Aarberg, liczba 
robotników w  kopalniach najbliższych Fryburga 
zmniejszyła się o 25 procent; w  dalszych natomiast 
koloniach, tak w  fabrykach jak i na roli u gospoda­
rzy  pojedynczych, przyrost roczny polskich emigran­
tów  byl jednakowy; w  ogólnej w ięc liczbie Tow a­
rzystwo znajmowaio się około 500 wychodźcami. 
Robotnicy oszczędzają około 200 franków w czasie 
sezonu; taką samą kwotę, jeżeli nie większą, mo­
gliby oszczędzić, pracując w  kraju. Naogół warunki 
życia polskich robotników są zadowalające i urzą­
dzenia odpowiadają przeważnie ich potrzebom. Na 
przyszłość zamierzone jest zorganizowanie w ypoży­
czalni książek, a raczej t. zw. biblioteki latającej. W  
koloniach bliżsych wprowadzono naukę czytania i 
pisania, oraz rachunków, nie wypuszczając do kra­
ju z powrotem analfabetów.

Z Sędziszowa piszą nam: Dnia 19 b. m. przed po­
łudniem pod nadchodzący pociąg pośpieszny rzucił 
się w zamiarze samobójczym 75 letni starzec, Maciej 
Zach z Góry ropczyckiej. Spostrzegł to przechodzą­
cy, a względnie pełniący służbę strażnik kolejowy, 
który rzucił się prawie pod pociąg i odciągnął starca 
z toru, przed zbliżającym się pociągiem. Pytany nie­
szczęśliwy starzec o przyczynę tego kroku, zeznał, 
że umiera z głodu, że już kilka dni nic w ustach nie 
miał, a ma dwóch synów, których wychował. Są oni 
dziś murarzami i mogliby ojca utrzymać, gdyby ser­
ca ich były trochę czulsze.

Jazda przez morze płomieni. N iezwykłą podróż 
odbyli 1 maja podróżni pruskiej kolei północnej, mię­
dzy stacyami Lówenbergiem a Oranienburgiem. 
Przebyli morze płomieni. Tor prowadzi tam przez 
las. Po obu stronach toru leżały stosy nowych pod­
kładów, bardzo suchych, gdyż w  tygodniu panowały 
tam upały. Podkłady te zapaliły się prawdopodobnie 
od iskier z parowozu, od nich zaś zajął się las. Silny 
wiatr rozszerzył płomienie na kilka kilometrów. Było 
to późnym wieczorem. O tej właśnie porze szedł ku 
miejscu pożaru pociąg osobowy, idący ze Strahlsun- 
du. Już z daleka maszynista widział obłoki dymu i 
niewielkie płomiesie, a gdy dążąc całą siłą pary. 
zb liżył się ku lasowi, spostrzegł, że cały las jest mo­
rzem płomieni. Naturalnie, najrozsądniej byłoby w  
takim razie pociąg zatrzymać, ale o tern nie można 
było myśleć, gdyż wkrótce za pociągiem osobowym 
miał nadejść okspress berliński, nastąpiłaby wtedy 
straszna katastrofa. Nie pozostawało w ięc nic inne­
go, jak tylko przejechać przez płonący las. Polecono 
podróżnym pozamykać okna i pociąg wtargnął w  
ogniste morze. W  ciągu pierwszych kilku minut w  
pociągu zrobiło się zupełnie ciemno, tak wielki dym 
Zasłaniał wszystko. Tylko snopy iskier od czasu do 
czasu biły w  okna. Po chwili znów czerwony blask 
pożaru rozświecil wszystkie przedziały, a ogniste ję­
zyki poczęły lizać okna. Szyby były tak rozpalone, 
że nie można się ich było dotknąć. Na szczęście nie 
popękały, co groziłoby podróżnym uduszeniem dy­
mem. I tak dym, dostający się szparami, uniemożli­
wiał prawie oddychanie^ T rw ało  to kilka minnt. W re ­
szcie podróżni uczuli;  że pociąg zwalnia swój pęd 
Szalony, dym 1 płomienie znikają. Las się skończył
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i podróżni ocaleli! P o  zatrzymaniu pociągu w  Ora- 
nienbargu spostrzeżono, że lakierowa farba pago ­
nów zniknęła, wszystkie części metalowe by ły  roz­
palone, schody zwęglone. Gorzej było z  ekspresem, 
który jechał tuż za osobowym. Maszynista jego od­
niósł poparzenia, szyby w  oknach popękały, wielu 
podróżnych omdlało. Ostatni wagon zapalił się i po-, 
żar ugaszono dopiero w  Oranienburgu.

Przepisy na piękność. Nic to dziwnego, że ko* 
biety, a choćby nawet mężczyźni, dbają o powierz-, 
chowność, o urodę. Jest to popęd naturalny i wcala 
nie zdrożny. Tylko fałszywe są drogi, któremi ku 
zaspokojeniu popędu tego ludzie dążą. Wszystkie 
śrocki na piękność sztuczne, wszystkie kosmetyki 
zazwyczaj są najskuteczniejsze dla ich wynalazców, 
i sprzedawców. A  przecież są środki, które rzeczy­
wiście działają skutecznie. Środki naturalne. Przede- 
wszystkiem pamiętać należy, że głównym warun­
kiem piękności jest —  zdrowie. Na tej zasadzie do­
piero można obmyślać środki do utrzymania pięk­
ności W ięc przedewszystkiem —  praca. Zajęcie ja­
kiekolwiek, aby tylko było zadawalające, pożytecz­
ne zarówno umysłowi jak i ciału, nie przeciążając! 
sil. Gdy się z zadowoleniem spełnia swe obowiązki, 
twarz przybiera miły, żyw y  koloryt, oczy błyszczą* 
rschy są swobodne, całość harmonijna. Spokojny, 
wesoły umysł działa orzeźwiająco na ciało, upiększa 
je. Spojrzyjmy na osobę wiecznie niezadowoloną z 
siebie, ze świata i z  ludzi: żeby była najładniejsza —  
jest niemiła i podobać się nie może. Kto wyobraża 
sobie tylko swoje niedole, nudzi niemi wszystkich 
nieustannie i czuje się nieszczęśliwym, że nie budzi 
współczucia, ten nie może wyglądać miło i świeżo. 
Aby utrzymać względną młodość i świeżość, trzeba 
utrzymywać zdrowo ciało. Jeść tyle, aby zawsze 
Jeszcze u czuwać apetyt. Jeść powoli, małemi kawał­
kami, żuć dobrze. Jadać potrawy zdrowe, proste. 0 - 
graniezyć ilość mięsa, używać więcej jarzyn, owo­
ców, masła dobrego, miodu i mleka. W ystrzegać się 
pieprznych, ostrych przypraw, gdyż używanie ich 
źle działa na cerę, sprowadza wyrzuty.

Następnie wielkim sprzymierzeńcem piękności 
jest gimnastyka oddechowa. Głębokie oddychanie 
oczyszcza krew, a tem samem i ciało. Reguluje cyr- 
kulacyę krwi, odświeżają i przez ten proces sprawia, 
że wygląd ciała pozostaje długo młodym i świeżym. 
Zapobiega chorobom serca i płuc. Chorzy na serce u- 
czuwają już w  krótkim czasie ulgę, jeżeli przyswoją 
sobie zwyczaj przed ułożeniem się do snu, odetchnąć 
kilkanaście razy głęboko przy otwartem oknie. Re­
zultatem się staje, że przy gimnastyce oddechowej 
skóra na twarzy oczyszcza się, nabiera różowego 
koloru, piękniejszego, aniżeli go wszystkie kremy 
stworzyć mogą. Chód staje się ełastycznyfn. I czy­
stość! Absolutna czystość. Pilne obmywanie letnią 
wodą, czyste ciepłe kąpiele dla pozbycia się wydzie­
lin skóry, która, szczególniej na twarzy, wchłania 
nieczystość i kurz. Do obmywania twarzy nie szko­
dzi, od czasu do czasu, kolońska woda rozcieńczona 
z wodą przegotowaną i sok cytrynowy również z  
wodą.

Tym i naturalnymi środkami otrzymuje się i u- 
trzymuje piękność do późnej starości,

Dra Michała Danle!lafk&s'£2i K * z
Ik rą jo w e g o  J»»sta -do Rady = ....... *  ttla4V-B37. T ę l.1  oag
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Z gospodarstwa.
Czy wydajność roli podnosi się po użyciu sztucznych 

nawozów?
Wielka rozmaitość —  gleb w Galicy! wyklucza 

wszelkie reguły używania sztucznych nawozów.
To też dopiero próby z niemi czynione przez go­

spodarzy pod dozorem Głównego Zarządu Kółek rol­
niczych, lub próby, czynione na własną rękę przez 
wykształconych rolników na folwarkach, dają dro­
gowskazy najbliższej okolicy o równym lub zbliżo­
nym typie gleby i jej wymogach.

Zasadniczym warunkiem skuteczności sztucz­
nych nawozów jest stopień wilgoci gleby.

Działanie sztucznego nawozu na ziemiach, po­
dlegających nadmiarowi wilgoci, może być tylko 
częściowem i niedostatecznem. M yli się rolnik, który 
daje sztuczny nawóz na ziemiach nieprzepuszczal­
nych, nieczynnych lub zachwaszczonych.

Aby sztuczny nawóz wydawał należyte plony, 
musi być rola czystą i gdzie potrzeba drenowaną.

Niestety potrzebę drenowania uznaje już kilka 
pokoleń, a jeszcze wiele gruntów włościańskich cze­
ka i czeka na to dobrodziejstwo daremnie.

Zapewne jeden i drugi gospodarz uznaje potrzebę 
odwodnienia swych pól, cóż, kiedy Jego dobre chęci 
rozbijają się o trudności wynikające z rozdrobnienia 
pól.

Otóż, drogą do umożliwienia odwodnienia sy­
stematycznego —  jest zespolenie się całej wsi ku je­
dnemu celowi.

Zawiązanie Spółki drenarskiej jest dziełem do­
brej woli i probierzem kultury danej wsi.

Gdy zgoda połączy sąsiadów, wtedy większą po­
łowę dzieła odwodnienia pól można uważać za za­
łatwioną. Albowiem żaden kraj tak tanio nie drenuje 
przy pomocy Wydziału Kraj. jak Galicya.

Statut Spółki wmdncj przedkłada się W ydziało­
wi Kraj. dla otrzymania bezprocentowej pożyczki.

Zaiste o podniesieniu wydajności gleby ^przez 
sztuczne nawozy możemy mówić dopiero po odreno- 
waniu pól włościańskich.

W  ziemiach zakwaszonych nadmiarem wilgoci, 
są procesy ich wydobrzenia, nawet przy pomocy 
sztucznych nawozów niewykonalne, a pieniądze wy­
dane na sztuczny nawóz przed uregulowaniem wil­
goci gleby, należy uważać za przepadłe.

Ceny bydła. Za w oły  dobre w  Wiedniu K 105— 
116 za 100 kg. ż. w.; we Lwowie K  104— 113 za 100 
kg. ż. w.; w Krakowie — . ,

Ceny chudego bydła: za woły w  Wiedniu K 86—
96 za 100 kg. ż. w.

Ceny nierogacizny: za wieprze tłuste płacono w 
Wiedniu K 140— 144 za 100 kg. ż. w.: we Lwowie 
K  120— 128 za 100 kg. ż. w.; w Krakowie K 178— 184
za 100 kg. bitych.

Ceny bydła spadły, również nierogacizny, po­
nieważ zimno na Zielone Święta wstrzymało w y­
cieczki turystów w góry.

„K olo  pań wiejskich** zakłada w  Krakowie rol­

niczy bazar spożywczy dla zbytu jarzyn, kompotow 
l owoców.

Najmleczniejsze krowy. W  Brockton, w  Ame­
ryce, jest krowa Creamelle, dająca rocznie przeszło 
11.885 kg. mleka, a córka jej Yale daje 13.492 kg. 
U nas najmleczniejsza krowa dała 8.000 kg. rocznie 
mleka.

P oradn ik  lek arsk i.
I. W. Pić herbatę z liści pokrzywy, podbiału, to­

bołków i skrzypu 2 razy dziennie po Vz szklanki.
J. B. Na próchnienie kości najlepiej działają ką­

piele słoneczne, t. j. wygrzywanie chorej kończyny 
na słońcu. Równocześnie pić herbatę ze skrzypu i ką­
pać chorą kończynę w skrzypie lub takież okłady,

W. K. Brać lekarstwa z Paryża —  to oszustwo. 
P ić ziółka piersiowe: krwawnik, babkę, podbiał, prze­
łącznik, biuszczyk ziemny i skrzyp.

T. K. Smarować nogi oliwą i kąpać w sianie; pić 
skrzyp.

St. W. Bez zbadania lekarskiego nic poradzić nie 
możemy.

I-  Cz. Na owe bóle reumatyczne robić bardzo cie­
płe okłady z kwiatów koniczyny i pić skrzyp.

Na katar płuc, ziółka piersiowe powyżej pod lite­
rami W . K. wymienione.

A. B. S. A  może to nie świerzb, bo ten byłby już 
pod wr>tvwem tylu lekarstw ustąpił.

Próbować kąpieli z wywaru kory dobowej i ga­
łązek sosnowych lub jodłowych; po kąpieli nacierać 
ciało maścią siarkową. Potem w kilka dni natrzeć 
ciało naftą z oliwą i w kilka godzin potem wykąpać 
się.

Poradnik dla pytających.
Kto pyta —  nie błądzi.

P. IF. M. w T. W  przedstawionej nam sprawie 
są dwie kwestye do rozstrzygnięcia:

1) czy sprzedaż gruntu przypadłego dziecku po 
zmarłej matce, a sprzedaż dokonana przez ojca na 
rzecz dziadka jest ważna;

2) czy dziadek może pominąć w testamencie 
wnuka, pozostałego po zmarłej już córce;

ad 1) gruntu dziecka ojciec bez zezwolenia Są­
du opiekuńczego absolutnie sprzedać nie może i taka 
sprzedaż jest nieważna.

Tu dziadek dziecka kupił grunt od ojca dziecka, 
a swego zięcia bez zezwolenia sądu, więc kupno nie 
ważne, a wobec tego dziadek nie nabywszy tego grun­
tu, me mógł co do tego gruntu robić testamentu.

ad 2) gdyby nawet dziadek ważnie kupił grunt 
do jeno wnuka należący, to mimo to dziadek w testa­
mencie wnukowi musi pozostawić połowę tego ma­
jątku. któryby się wedle ustawy córce już zmarłej 
należał, chyba, że córka za życia już dostała tyle, 
co się jej z ustawy należeć mogło. Inaczej wnuk bę-

#  Zygmunft działy gruntów, parcelscyo^ iumej-

O a o ia e ftra  cyw ifia y  z  c i m m .  r a a d o w e r a  S r z e c s e z n .  s a d o w y
___ _ j y  « 8Sfiw Bflraśwysłi i  a. d. sff®
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dzie się mógł domagać tak zwanej l^gitimy; naieży 
Więc obliczyć, co dostała pierwsza córka zmariegc 
za życia, czy to wynosiło 54 część majątku zmarłego, 
a  jeżeli nie, to z ojcem wnuka się ąogodz.ć, zwłaszcza, 
że sprzedaż gruntu przez zięcia zdaje się być nie­
ważna.

P. /. K- B. w A. Jazdę na wspólnej drodze może 
wykonywać uprawniony do tego sąsiad w dowolnym 
kierunku, a tem samem nie musi się sąsiad trzymać 
utartej kolei, musi jedynie szerokości, wyznaczonej 
jako całości drogi nie przekraczać, bo inaczej drugi 
wspólnik może wystąpić z procesem o ustalenie roz­
miaru szerokości drogi.

p . W. P. w H. W  razie śmierci bezdzietnej jedne­
go z małżonków dostaje drugi małżonek bez w zglę­
du tia czas, przez jaki ży ł w małżeństwie, jedną 
czwartą część na własność z majątku małżonka zmar­
łego.

P. F. K. w B. Każdy ze wspólników, choćby ich 
było nie wiem., jaka ilość, ma prawo żądać, aby w 
spółce będący i nie podziemny grunt, czy las po­
dzielono na odDowicdnie między współwłaścicieli 
części.

Spólnicy mogą się sprzeciwić działowi wtedy 
tylko, gdyby:

1) dział przynieść mógł szkodę innym wspólni­
kom, np gdyby tak małe z podziału wypadły ka­
wałki. że nie możnaby ich uprawiać lub wogóle nie 
mogłyby znaleść nabywcy;

2) dział cnce drugi spólnik przeprowadzać w 
czasie nieodpowiednim, np. w czasie, gdy zbiory je 
szcze nie zebrane.

Czy jest czas odpowiedni, czy nieodpowiedni, 
ocenia sędzia na podstawie wywodów stron.

W  danym wypadku lepiej ze sąsiadem co do spo­
sobu i czasu działu pogodzić się, a me doprowadzać 
do procesu, który ze względu na ilość spólników jest 
Stosunkowo bardzo kosztowny, a do działu przyjść 
lnusi

lila potr£'ebujących zarobki*.
Biuro pośrednictwa pracy w  Brodaci, poszukuje: 

4 tornali, 1 kucharki. Adres: Steinsberg, Brody, za. 
wodą.
1 Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszu­
kuje: 1 kowala dworsKiego z egzaminem obsługi ko- 
itłćw parowych, umiejącego podkuwać konie, 240 K 
irocznie, 15 krc. zboża, 20 krc. ziemniaków', kawałek 
tpola, 4 1. mleka dzienrie, 2 sągi drzewa, 15 ctn. 
koksu, narzędzia musi mieć własne; 1 furmana z do- 
trosłemi dziećmi zdolnemi do pracy fam ycznej do fa- 
Ibryki wapna koło Chrzanowa. Mieszkanie, opał, 
(światło oezyłatnie; 1 chłopca do pomocy furmanowi 
Ido koni wyjazdowych, 15 do 16 lat, 70 K rocznie i ca- 
Se utrzy manie: 1 stróża, zarazem posługacza z doro ■ 

jsłem i dżieómi. Mieszkanie, opał, światło bezpłatnie. 
; jl służącej do wszystkiego, znającej się na kuchni; 1 

sucharki dworskiej, czeladniej i do pomocy w  gospo­
darstwie domowem, 20 do 30 lat. Adres: I. vVoja- 
iiiieylcz, Skomrgjaa czarna, p. Jordanów; 1 kuchar­
ki \dres: Maaeyska, Myślenice.

Krajowe Bi1aro piacy w e Lw ow ie poszukuje: 
Jl gajowego starszego, umiejącego czy tać i pisać, za 
Iraiz! 200 K  ^ocznie, '2 cetn. zboża łwardego, 1 mrg. 
tógrodm, utrzymanie 2 krów, mieszkanie i opał. Pier- 
iwiszeństwo mają emeryt rwani żandarmi, Adres: Za- 

. Ig a dtióbr  Z & matę, r>.. XarjQwlec; J.kowala
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żonatego, bezdzietnego, młodego, z  praktyką dwor-. 
ską obeznanego z maszynami rnlmczemi, żniwiai ka­
mi, kosiarkami, młoeamią paiową, z egzaminem pa-, 
lacza, 280 K rocznie, 10 krc żyta, 2 L mleka, opak 
mieszkanie, 1 mrg. pola pod ziemniaki. Ad,es. Jakob 
Tyszcwnicki, Dołhołuka, p. I  uhieńce; 1000 robotni­
ków do robót ziemnych przy przekorne rzeki Siwki 
pot. Kałuszem. Z 1 hF wykopu 50 h do 1 K, zmężnia 
od głębokości wykopu i odległości odwożenie!. W  ra­
zie jeżeli się zgłosi w jksza partya robotników wyr 
najęte zostaną mieszkania W sąsiednich gmi aaclj 
lub wybudowane baiaki polowe. Adies: Inżynier Ja- 
nik, kierować regulacyi S.wki w  Ka tuszu; 15 poli- 
cyantów II klasy, umiejących czytać i pisać, w y ­
służonych przy wojsku hezkemie, do 30 roku życia* 
8~ł0 K rocznie, mundur w naturze, 30 K na obuwie, 
za asystencyę w  czasie przedstawienia 1 K. Poda­
nia własnoręcznie napisane oez stempla ze świadec-j 
twem zdrowia, wystawionem pizez fizyka po wiato-, 
wegu i świaaechyem moralności nieostępmwanem 
przesyłać pod adresem: Magistrat m. Stryja.

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Tanpi po- 
izukuje. 1 ucznia do malarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Żywcu poszukuje:] 
2 fornali, 100 K rocznic, w ikt lub ordynarya; 1 kel- 
nera-płatniczego, 14 K miesięcznie, wikt, mieszka­
nie, kaucya 100 do 200 K ; 1 kucharki restauracyjnej, 
30 do 35 K miesięcznie, wikt i mieszkanie; 1 ucznia 
do masarza na 4 lata; 1 ucznia do szewca; 1 ucznia 
do kuśnierza; 2 uczniów do piekarza.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu poszt ■ 
kuje 1 parobka do koni; 4 chłopów sezonowych;
4 dz.e vczyn.

Biuro pośrednictwa prrcy w  Sanoku poszukuje: 
6 fornali; 4 dziewczyn; 1 furmana do dworu; 3 ku 
charek dworskich.

Poza granice kra]u!
Biuro pośrednictwa rracy w  Limanowej poszu­

kuje: 7 mężczyzn do robot sezonowych do Czech;
5 dziewcząt do robót sezonowych do Czech; 3 chłop­
c y  matyh do robót sezonowych do Czech, 130 do 
150 żniwiarzy do dworu na W ęgry, na cza.: od 10/VI 
do 20/VIII; 15 robotników pomocniczych do cegielni 
parowej na Węgrzech.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu poszu 
kuje: 5 robotników rolnych do jednego miejsca na 
rok do Francyi, mianowicie: 2 dorosłych mężczyzn 
do koni i pola po 528 f r , 1 dziewczyny 20 do 25 lat, 
silnej i inteligentnej do domu, gospodarstwa i Kuchni 
siużbodawcy, 324 fr. i 1 małżeństwa, męża dc koni 
i pola 528 fr., żony do gotowania dla wszystkich, 
orania i roboty w  winnicach, 360 fr., nadto wszyscy 
całe utrzymanie, zw vot kosztów podróży w obie 
strony; 2 robotników rolnych, dorosłych mężczyzn, 
umiejących kosić na rok do Francyi, 528 fr., caie u- 
trzymanie, zwrot kosztów podróży w  obie strony; 

.1 robotnicy do usługi w  domu 1 kuchni do pracodaw­
cy we Francyi, na rok 324 fr., całe utrzymanie* 
zwrot kosztów podroży w  ohle strony.

Biuro pośrednictwa pracy w  Żyw cu poszukuje: 
15 robotników sezonowych dc Węgier, mężczyzn; 
10 chłopców do robót sezonowych do W ęgier; 25 ko­
biet do robót sezonowych do Szwecyi.

Ktoby chciał jedno z  powyżej wymienionych 
nlejsc zająć, powirden zgłosić się do pracodawcy 
pod podanym adiesem. Jcśłf zaś niema wymienio­
nego nazwiska pracodawca —  należy się zgłaszać 
do Biura pośrednictwa pracy* które wulne miejsce 
.ogłasza.



1*1 j t j O L W j ?  j l

Na*dororlnie|s2e szczepki poItca “
*-3 krzewy ozd  >b®e Zakład św. Jćwfa
Najpewniejsz*: nasiona d la o fie r . cułopcói

kwiatowe i warzywne i piękne scdzc: lM wszelkiego rodzs^n W Krabc Jie, Karmelici a 66.

NADESŁANE.
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Leczy następującymi grodkami: Lecznicze ziołt gwiaflo, 
woda, mię nen:e. wody minerami, emar aeye rado, magne­
tyzm, psj hoterania, som krei. metoda dra Scnliiselera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannenu nnt, hr. Mattel’eg j 

własne kombi acye, wstrzykiwania bom. rozcieńczonego 
k asi mrówkowe^ Łdr. KrulIJ. Mając juz rozpoznanie to­

karskie można ń  porozumieć Hjtowoie.
M T  Wydaje v fa m  lakm lwa. ~WĘ
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Józifa Jórasza
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p  i ó t ń a  k o r ^ y ń s k i e  t ia
ysto Imane, pojedynczej i podwójny „zeroko- 

ści na koszule, prześcieradła bej s. wu ; bielizną 
stało są, d-jrjr, orelieh/, chusteczki do i.j-sa. Po  
eziiiki, tatrki, aiare-^jtna i ;■> bielon Ró­
wnież: Ka-rgarny, Szewioty, Cajgi Płótna ba- 
yrełirane, Pióeienka koloro—e, FLanele, Batysty, 
Satyny, Kloty Barchruir Sukna; foukienka, Lo- 
deny, Kipy n- łóżka, Kołdry, Koce, Derki na _;o- 
nie, Chodniki itp. wyroby tiackie. Cinniki i próbki 
możliwie z cena na żądanie uarmo i Ir jako.
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Kto chce aię uchronić od strat i zawodów, ten 734 
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Rolnickfch, Kraków, Wielopole 7 XXIII, Cen­
niki różnych serów na żądanie dtrmo i opl.
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ą w w  iii m itii s u s i 1 > i ■ ... —«—  a--------1„czuwar
m t

fc ‘“ki do papieros6«j w kalr laczkach I opako** pa* 
ionlowem p hal .a, t; k  >u największa! w t e  M la» 
* yki tutek I bibułek cy< udowych g
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gwwancyą, • Wzory wysyła m « a ra? 7 1 atoler
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Czytajcie nat3'dnmiastl
Pierwszemi oznakami ciężkie] chorób są ból3 i niedomagania 

rauszkulów i nerw. Przyroda ol darzyła człowieka aełikatnymi 
nerwami, by był zdolnym myśleć, czuć i używać, ule nie było za­
miarem orzyrody przydawać człowiekowi holeści przez nerwy.

Każd"y boi, każda lolegliwośe jest najpewniejszą rznaką gro- 
źrego niebezpieczeństwa. Nie każda chorcba muii być śmiertelną 
ale każda z nieb może sprowadzić długie, dolegliw" cierpienia i 
wreszcie ciężka śmierć, jeśli tę chorobę zaniedba.

Jedno z naj większych odkryć bieżące; chwili polega ira całkiem 
prostej metodzie wzmocnienia nerwów i odświeżer ia :rwi, co czyni 
ciaio wipornem przeciw wszelkiej chorobie. Metoda całkiem prosta. 
Nie są to żadne medykamenta, żadne pigrnki, wcierania, żaden 
aparat ani lak zw. hyg. gimnastyka, lecz całkiem prosta, przy re­
dl ie dostosowana rzez Lekarze i profesorzy wyrazili sij o niej 
z pochwałą i używają już tej metody ula dobra ludzkości. Jestem 
przekonanym, że n.a ta metoda wielki > znaczenie dla ludzkości. Czy­
ńc ie  jedUu z licznych uznań codzień Jo wynalazcy napływający oh.

W . Saanownj Panie I

Ni© mogę się powstrzymać podztołić »\ą 
z Panem miłą wiadomością, która i Pana 
mojem zdaniom przyjmanio zainteresuje. Jak 
już w poprzednim liście nadmieniłem poli­
czyli już lekarze dnie raege iyoia. Plułem  
krwią, cierpiałem na straszną nerwowość, 
neurastenio: i sio trawienie pokarmów i wi­
działem, ±0 ie mną wnet będzie koniec. Cho­
dziłem do wiołu doktorów, by iyeto rato­
wać, wszystko na darmo! Skoro przeczyta­
łem w gazecie oceny zbawiennego działania 
paósk. metody na organizm hidzkt, zwróci­
łem się do Paaa z prośbą o nadesłanie bliż­
szy ch wskazówek. Zastosowałem J© z do­
brym skutkiem i dolej będę j© stosował. 
Już za kilka dni przestałem pluć krwią, mo­
głem jeść i z każdym datom czułem się 
lepiej. Żałuję tylko, żem aię przedtem nie 
dał fotografować, jak wyglądałem wtedy, 
kiedy dnie moje były policzone, a jak dziś 
wyglądam. Polecam się Panu nadal i życzę 
eobie, aby  Pan opublikował to moje pismo 
Ł mojem pełnem nazwiskiem,

Z  poważaniem

Przeor Dragicevic.

Pismo to nadesłał wynalazcy wyższy duchowny dobrowolnie, 
nie pj oszony, chociaż nie znał go wynalazca an. nigdy nie widział.

Wynalazca ma książkę w przystępny sposób napisaną, którą 
wysyła na razie zupełn;e darmo i opłatnie, celem wprowadzenia 
mi t >dy.

Jeż eh wzywać będziecie tej metody pewien czas, nabędziecie 
zdrowia, siły zdrowych nerwów i świeżej krwi. Używając jej 
przez szsreg lat, nabędziecie fizycztuj i dachowej świeżości.

Każci e sobie natychmiast przysłać tę nader pouczającą i in­
teresującą książkę, pot: jest za darmo do nabycia. Zaadresować 
kartę wyraźnym swoim adresem na:

„H ehigę GeistM -Apotitoke, Badaj j s t  VII. Abj&i. 504. I

w Jzb. odacu koło Kutkorza jest na sprzedaż w ca- 
tośd z bndynkair>ń lab w parcelach. Odległość od kolei 
3 km., odległość od Lwowa 4 mile. Bliższych wiado­
mości udziela: ai39

Agrarna i p~: celacyjna Spółka z ogr. ody. 
Lwćw, Kopernika 1. 5., II. p.

lHg IKPlilip ;;Pmlf!

N a ^ ' [>rnwo
dostać za swoje p ie n ią d z e  tylko pra-w dziwę 
szwajcarskie zegarki dokiadnie na sekundę 
uregulowane, rż'zelnie zamykające się — za­
chowamy najlepiej, kupując je tylko w da 

wno znanym, godnym zaufania

y y s y łk .  H .  S n t t n e i  | § | f
Żądajcie wspaniałego cennika darm o i oułat.

Własna, protokSS fabryka zegarów w Szwaj- 
caryi. Marka fab-. „Iko". Główne zastęp stwo 
fabr. zegar. „Zenith“.Oi/ginalne eeny fa, lycz.
Nr. 410. Nikł. Patent 

Roskopf J6 gc 
dzin idący K • 10 

Nr. 1. Nikł Zyi.-rem .
E  5 -

Fr. 719 sreb-. K 7‘80 
Nr. 723 Do skonały, 

szwajcar iki sieb. 
fant.-cyf. K 1180

Nr. 865. Łańcuszek cio 
zeg. nikli ry  z wi- 
S; irkiem ł f  1*—  

Nr. 865 srebrny łań- 
cusz. 30 g. ciężki 

K 4*40
Nr. 851 50 g K 6 - 
Nr S ^z  Touble złota 

z wissork. K 7’70
Wysyłka za *aliezką lr.b za gotówkę. Za to­

war nieodpowiedni zwro» pieriędzy. al67

Zi iika OpusX. 18
nadiwyuiM u js w jfrachfcna uka> 50X

najdalej do 31 maja br
przy wysyłkach cało wagonowych 

(10.000 kg.)

T  ć m a i s y n y

SteiT^^^ladce

„Gwiazda"

umożliwia zakupne naj ir-zeg"» I naj- 
lep_ -ego  lawozu fosforowego

Oszczędza kto pod zasiewy jesienne 
wiele już teraz sprowadzi

Bezpłatna anal;za kontrolna ,w krajów, 
stacyaoh doświadcz, chem. roln' al34

^Reprezentacya na Gałicyę i Bukowinę 
Józef Karrsch Lwów, ul, Kościuszki 1. 18



P R A W D Ą

X  * r, p m k M i f c c ia  s£q
ze najlepiej jechać do Ameryk' ai ^iełstuiii . krętami, bo u  ł  tbwie- 
kszc l najszybsze x4 dni i 10 ŁJTzeH.) ną>iep"zy wikt i obsia­
li na nieb oraz najwytworniejsi f  zącI? sni trzecie] Masy. Na i- 

giełsk L okrętach niema t  zw. m-^dtypokirdu, jest ŷlkt klasa. 1 
eia o kajutach dla 2—6 osób na vz6r kiasy jugicj. 'obne jadalnie 

i sale lo zs baw. Okryty Idą wprest do portów: 
r-5łn. Ameryki; I ‘-YMt InlsB, Fkił^te! M lai Kaaa, y: * ,  St.Ms i 
Połudn. Amer. W rtfni Im e. k s ts aa) Fu k  ie **,. sa »  <iixazy na).
fcgdiky Pdigl - CnfirtM Po Wiicze irw rm ^ e  należy plosś i iieły adresów.
ANOLO CONTHHSWTftLEZ RS *T STontymen-

t&lnd Biuro podróży). Gla&hałen 22. BO^TSSRiłAM (Hoilaud).
Z l rt^peó posrefcoje shj. -  LI** » '»^ajn: riae, A .  m teą/e* 35 t e .  i ft*B*An& ą u  1“  1 1

S? IDMIIf A 7 7 P  POSIADA M  SKŁADZF.
t U M I U L A ^ E  d R U K A M I A  p r a w d !  

PARAr 1 A L ł r a k ó w , s t o l a r s k a  6
Widok oiku 'ki pcH". v S" iraite ‘ w Trzebini. al05

D a r  n ó w ) .  e t c  m i l o v « 3
Najtańsza 1 najlepsza do pokrycia dachów jest. Łachówkr eternit. Można 
ndi kryć nawet stare bu< ynk drewniane, Tak lenka, że jednokonną 
fu , mańką przywiezie na jej duży budyi ek. Ostrzegam kapujących, że 
prawdziwa dachówka etei nitowa jest tylk ta, na której jest sttmpei z 
napisem „Eternit". Inne materyaly podrabiane^ nie stemplowane są Irru- 
ehe i przemakilne, a agenci po wamch oszukują kupujących sprzedając 
podrabi me mr.teryaly za etirrit. Prof zę Panów gospoiirrzy nie dae się 

oszukiwać przez agentów.
F R A N C I S Z E K  T R Ę , ‘ ACZ, W  KAR NIO W ICAIM  p . 1 K ZErtN IA .

lir* ta katoli ja S 
uolsk' a naj star*? 

aza.a,

P r  « L i ' e  
yno bnAH^me^ 
do £»■ f *  chemf* 
czcych I wap »

C eny  darS o
ba, aa żądani" 

‘ tm b  M

Ifl nip? tm iatap
P e t  sitek 2 3 17 Kg*; 191J.

Nauka s j j  na fortepianie, s jrzypcach, organach, 
harmo, mr.uka śpiewu >k>wag,, kontrapunkt, 
instrumeutsey™, nauka form. us ' /a “mzyki, 
pedagog fc<, metodyka, przygot >u .nie do a  k. 
egzpir lnu pauitwoweco. Oddział listowy teoie- 
tyczny. — P^sy tegorocznych egzaminach prń- 
stw a wy, h Łprwbowatv. 28 kandydatów z zal ła­
du (ogółem dotąd 8fi). Prospekty gratis, a!7I 
W iedcś  v n .  r  I tbgi us 9 #, P jf^ k ry a  u  Ot 

aam ycw ydi Kalaer.

Z a k ł a d  l a k l a r n i c z o - p o « o z v d i y
JUL. K. JACOBI, Tarnów, uł. Chyaso^aka L 316 
udres tei‘ gr.; Jacebi, Tarnów. posiada wybór

fay etanów, p O ^ O Z C  M  i wózków
om. /eh i używanych. Uskutecznia r jparacy,, w 
Sersie oznacz, czarne z gwarau.ya. Kupuje uży­
wane powozy etc. Cen; umiarkowane al22

N  a j  w i ę k s z y f w y n a l a z e k

s e
te ;c .'‘alecia jej t mr.ki ze jarek 
Kieszonkowy nKonJznreneyn1* 
z prawda aym mechanizmem 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
cyferblat cmaliow ny, w pięknej 

masywnej i grawir&^anej ! opereie l  10 letnią 
gwarancy ą L. 3*90, 3 sztuki K 10*50. Jeżeli się 
nie spodoba wracam pieniądza. Harmonika z 8Ma- 
wis' am1 p ięknie wykonana K 8*80 w dużym for­
macie z 11 dawiszami i 2 rejastn mi X. 7, z 3 
rejestrami klawisze z p„ rłowej masy K. si 10. Do 
każdej harmoniki dodaje się darmo szkołę dla 
samou’ca. Na żądanie wysyłam darmo i o płata,a 
ilustr. katalog. P. WMM, lOakćw, Zlelowa 2

.-KJ|: :  .  P i e r w s z y  j  n a i s t a r s i y  - , ' : ‘ a * 2  «  k r a l u
yoaszyn o© szycia i haftu* krawieckich i szewskich oraz do wyrobów pońcaoazkowych i  trykotowych. ̂

•“ ft i izpSałnie, / [tatami m n ie  posługuje ?jzyjmnje do naprawy naczyny de nzycia wp̂ aLł. „ "Iwinów^

Jt ZEF meciiarrFc tpecyaUda
«f tt k f ,y , 2  Motel PoSeid, ul. Szpi^tea L  U  

I . A & r  i.—  ........• ■■ I —  1*iłó w ?.ULSCR jyCADEMICKA a

,Wydawca: ^Katolicka Smółka W ydawnicza". Sp, z ogr. odp.— Odpowiedz, redaktor* Stefar Scaweichl^’. 
Drukiei., „Prayrtiy“  pod zarze den  Józefa Jondry w  Krakowie



Dodatek do l#r. Ul „Prawti!*".
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Gospodynie! Baczność!
Nie kapujcie maoia. ani żadn 

oego ma sio, dunóki ni" spróbujecie 
próbowanej Światowej m arki

BLA1MS£HEIN’A

UNIKUM
ł-

wy-

MARGARYNY,

S
s 
8

nie jest margaryną roślinną.
£  B«iK SK U M “ spe-ządza się z rajezystszego tłuszczu zwie- 
.1 r:ęc< go i 'wysoko po* euryzuwanej śmietany,
I dlatego ma najwyższą poiy m ą
g  i jes. rzeczywiście fidzewa.

1 „1TOI8P n.e jest prze! worem sztucznym, lecz naj­
czystsi! fproduktem naturalnym, 
jest S  A0| fau&L e, ni zwyczajne masł^ 

5  o j ł  pod gwarancy; bardziej niż
masło wydajne

B TYTKO  BUIIM«CS?5!Nr  „U N lK U l8*' j-st rzeczy­
wiście jędrnym i prawdziwy" irodk em za- 

— stępuym mr/iir. przewyższającym o wiele
W j  stkie środM, dotychczas za najlepsze 
eław-unc

Piodukcya
,U N U O iM “  jest chroniona prze Bta- 
itwową kontrolą, co jest widoczniona

1 w
łą państwową 
na każdym pakiecie.

Łaskawa pani gospodyni!
Niecn się pani nie da w rrow rdzić  m hfąij tonami 

ogłoszeniami i uech pani ttżywo zamiast rmsła do
pieczenia

sr talenia
g o to w a J c  

wyłącznie wnarowania thfpba
Blaimsckeina marg? T „UMKUM“

Wszędzie ao naoycia. PrÓDki gra lis i frahk >.
Zjejnociona fabryki margaryny i masła W iedeń  XIV.
j (Vere nigte Marganne- und Butterfabriken \v ten 3L> V),

■
!
■
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Isun p ijcie  w ódki
wątplh/cgo pochodzenia, zaprawianej olejkami i sztu­
cznemu eseneyami. Takie podejrzane wódki szkodzą 
Zn. jw m  i obliczo e są tyJL c na zysk niesumi jnnycb 
fabrykantów. Każdy, choć Ju d  >iszy, ma prawo za 
su e pieniądze żądnć towaru dobrego. Mamy znane 
od przesado ćwierć wieku wyromy swojskie, zdrowo- 

‘  słynne krakowskie na!ewki „SZ niCZA- 
® ** ' wyrabiane z naturalnych ziół i owoców.

Proszę zażądać cemucz oi darmo i op atnie. - Adres:

"z y m c 7 ko i.aki i  Spółka, K raków -P iask i 12
i’ sza i  rak . wska parowa fabryka wódek zdrowot.

1 Jednoczone austryiclde akcyjne
Towarzystwo żeglugi j a/owej

AUSTRO-
a^liRYKANA

Specyalsa 
bow« linia

T8YEST-
RifiOfi

ruumkacyi 
i>J! dek
f k i  l t d .

a z Austryi 
do Półn.

Regularu i i bezpośrednia Ł omuŁiki 
'  o ro s t  d o  p .  :ów k a n a J  

i Poiudn. Ara ery 
N a s tą p n e  o d ja z d y  d «  K a n a d y  j  "etam i s

•P o lo n ia *  31 m a ja  w prost do Q uebec w  K anadzie . 
•K a n a d a *  21 czerw ca „  „  „

Informaeyi udzielają i sprzedaz srart okrętowych 
uskutt ćzr iają:

Jenerał a Ajencya (Golcklust i Ska)
Kr; J u r  Lubicz 7 naprzeciw dworca kolei 

jakoteż wszystkie podlegające jej prowtocyo- 
nalne ajeneye, następnie:

Lw ów : Biuiu paoażerokie lustro-Amerykany, 
Grodeclia 93 Iryest i Dyrekcya Austro-ż mc 
rykany, Via Molin Picco"o 2. W iedeń i Fiuro 
pasażerskie Austro Amerykany, I. Kartnemng7, 
II. Kaiser Josefstr. 36 ora* Jenerał .a Ajencya 

Amsti o-Amerykany, Schenher I Ska. a93

Na raty
najnowszej konstrnkcyi, ■ A  ^ffSMnajnowszej konstrnkcyi, 
idepszone Slngera ma­
szyny do  szycia, ha­
ft u i do - rszeU ięgo prze­
mysłu, z fabryk świato­
wej sła' i
wszo:

ławy, poleca pier
rzędna, znana z rzetelności firma;

RPAWMWSKl
w  Kranówie, Rynek 18
dostawca wielu Stu warzy szeń zarobkowych 
związku urzędników państwowych i ccd- 
trnli zakupu dla oficerów i urzędników 
Cenniki z historyą maszyn dar ino i upłatnie.
U W A G A ! Według poświadczenia c. i k 
austr.-węg, konsulatu rirma 3.nger Co 
posiada swoja fabryai w iVittenb< rgu 
pruskiej prowit. cyi Brandenburg, zaś kie­
rownictwo handirwe w Hamburgu. Justtr 
więc firma mcmiecka którą „Straż Pol­

ska* do bojkotu zaliczyła. 4

CHŁOPCY
zdolni, z dobrych rodzin pochodzący, lat 11—12 
liczący, 7 ukończoną 4 ki. ludową i mający za 
miar poświęcić się pracy Misjonarskiej w na 
szem Zgromadzeniu, mogą być przyjęci do na 
ozego Małego Sumlnaryum w  j pof

Jasłem. aiił9
Wszelkie zgłoszenia należy adresować do:

Z irią iii1 Mhłfacj Seimuar/ism XX 
M isjonanf N. 9 . m . z la SalattG 

w U b o w cu  pod Jasłem.
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Nąjiggbzc czeskie 
źródło nabj cia 7 0 ' } p i e i z t !

1 kg szarego do­
brze d« deŁO 2 k, 
lepszego 2 40 !r 
prima pólbiałe 2,80 
k, białe 4 k, białe 
puszyste 5,10 k, 

>  1 kg wyśmienitego
 , , ____y śnieżno - białego,

dartego hweuu (puszek) szary 6, 7 k, bia 
ły delikatny 10 k najdelikutŁ-ojszy puszek 

wylęgowy 12 koron. 902
Przy odbiorcę 5 kg. banko*

G o f j w e  p  s r z y i r o
z tankinu o cienkich kitkach, czpr-v> cnego 
niebieskiego, białego lub żółtego; 1 pier-y- 
na 190 cm diaga, około 12] cm “zeroka 
wraz z dwoma poduszkami, każda 8C cm 
d:uga, około (JO cm szeroka, napełniona 
nowem, szarem, bardzo trw< łem, puszy­
łem p5erj sm 16 k, póikwap 20 k, kwap 

3<. k, pojedyńc epierzony 10, 12, 14, 15 k, 
podusz i 3, 3,50, 4k, pierz/nj 200 cm dłu­
gi", 14". cm szerokie 13, 14,70 17,80, 21, k, 
t  'dusz.d 90 cm długie, 70 on; rrbćrokie 4,50 
5,20, 5,70 c, spoaKi z .nocnego gradlu w 
pasH, 180 cm diugie 116 cm szerokie 12,80, 
15,80 k. Wysyłka za zal, od 12 k nocz fr. 
Wym, dozwol., za rzeczy i łęoklpo wieanie 

zwracam pieniądze.
Bogato ilustr. cennik bezpłatnie i iranko. 
S. Benisch w Desciienłtz, No. 101. Czechy.

Na renm atyud
gościec, postrzał (ischias) i 
łamania poleca się uśmie­
rzające nacieranie, od wielu 
lat ogromnie rozpowszech­
nione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znako­
mitości uznana Lłnlmentum  
Gaultheriae composltum z 
pr. zarejestr. marką ochron.

„NERW0L“
chem ika tira Jul. Franzosa, 
aptekarza w  Tarnopolu. Ce­
na flakonu  80 h a l.  —  10 fl. 
8 K., nie licząc opak. i fr. 
1000 lis tó w  dziękcz. do p r z e ­
g lądu . D w a  razy  d z ien n ic  
w y sy łk a  pocztowa, zam a­
w iać pod ad resem : a l5 0

Dr. Juliusz Fr anzos,
ciiem. i apt. Tarnnpbl Nr. 07

Patent austr. 41756.
Jiyrćb kr akowski!

łe  p o k u s a  
daeh^wlT r

Lekkie i piękne nie wy­
maga nigay rcperacyi.

l in j i  ięk sze  (.a ś w is d e  T jw a fE y s Iw o  o -
kną d-.i'S 1 k o ie jc s fe

CANADEAN PACiPIS
R A i i w a y  c o m p a n y
posiada najszybsze połączenie z Tryeclu tIs, 
Kanady, z «4 .»werpii i Llurerpo siu do  Ka­

nady >raz d o  Lm erik i półnoznej.

Okręty towarzystwa Catiaćian PacFfit, iadące 
z T.yostu, lie n a ji m iędsrpok ładu , ale
tylko same kajuty na 2 do 6 osóo, mianwicie 
tylko kajuty drugiej i trzeciej klasy. Wskutek 
tego wszyscy pasażerowie mogą używać pokła­
du do spaceru, sal do palenia, salonów dla pań, 

sal muzycznych i t. d. al20

SajsjlHj slapieó sp*iara!»§i|

A S I l f
ŁUk l K ASBES1 1 0 W Y .

odnorny na*łv’-::itijR i 
zmiany powaHjj7*U

as se-
j s.Sewego 
id ótka z ogran. poręką. 

i k ra k a m  Fanryka, ul. 
Starowiślna 89. - Binro^ 
centralne, JtarowiSina 48 
Eto 111. kosztorysy podaje 
Fabryjta na doniesienie 
dług. krokwi i kalenicy.

iWszeSMsIł is^aśnień ujd&JjłŁa;

REPRETEFJTAf-YA CAKA3IM PACI­
FIC w Krakowie, utica Prwla 1. 8,

m a m m B s m m m a ą B B ia m

Kasi kredytowa wyłączcie dla włościan!

IlUlSiisBKSi
we Lwowie, przy uL Wałowej 14

al45

przyj mu, c udziały po 11, 22, 33 itd. 
iCor., przyjmuje wkładki oszczędności 
i oprocentowi e po 5°|0 od sta roczuie,

Kasa kredytowa wylączir e dla włości an!

'iw e zm ę  w dzierś jjiw ę

%  k i e p
kółka roln. z trafiką i 
wyszynkiem, razem z 
miekżjraniem. Za pośre­

dnictwo wynagrodzę. 
J a j Leka.i, Ssciakcs- 
ira* a!68

K y p i ^
realność z 4 do 5 mórg 
w tem kawałek lasu, z 
zabudowaniem. Zgłosze­
nia z podaniem ceny na 
adres: »;Rolnik“, poste 
restante W isniow i nad 
Wisłokiem. a!70

Lir ją H am burg-Ab icryka
Regularne m ew ożen^ podróżujących 
znanym* pąęrwszi -żądnym 1 parowcami.

Hambrfk-g —  N jh/.York 
042 Hantturfi —  Filadelfia

Ham burg
Hamburg-Bi azy lid 
Fąmburar-I ,a Plata 
hamburj -Arabja 
Hamburg-Persj a 
Hamburg -Afryka 
Hamburg-Indje zach.

r  mada
Hamburg- rodkowa 

Ameryka 
Hamburg Wenezuela 
famburg Kolumbja 

ilamburg-Kuba 
Ham burg-Meksy ko

A n w arp ia -K an aaa
Linja H amburg-An.eryka prowadzi na prawie 
wszystkich sw* ich nowojorskich parowcach 

cztery  * la s j ^ rzew o : >we
1. kaj t,j 2. kajuta, i i i  klasa i między po­
kład. Pauwce Linji Hamburg-Ameryka daje 
przy znakomitem utrzymaniu, prędki i wy­
godny przewóz dla pud* óżujący >h w kaju­

tach i wychodźców 
O wj aśnienia i co do przew, ozu należy się 
zwrócić do generalnej reprezentacyi* linji 
Hamburg Ameryka, "Wiedeń I. Kortncrstr. 
38, albo do jej agentur we Lwowie ul. Gró­

decka 95, w Czerniowcacn Herrengasse 16.

mmmm sutki okicii.be
naturalne, lub cynkowane w ogniu, różnej 

wielkości oczek i grubości

specjalnie na ogrodzenia lasów, łąk i ogro­
dów’,' na voaliery, rafy do pktsku i szuti-d i 
kraty do okien; dalej na ogrodzenia, płoty 
kolczaste stalowo rozmaitej grubości, kilka- 
króihiii! djlceroiii sze^cioboczne kraty cynko­
wane w ogniu dla ochrony p-zed zającami, 
p§3'a,rtii, bażantarni, yoąlierów, boisk tenniso- 
wycti budowy syst. Moniera etc. Druciane i 
ko walskie kraty, por^-co do “chodów, kraty 
do bkien, okrató-wunie grobów, grooowców, 
dachów i ballco"ów i wszelkie j rzynależne 
wyroby po najni'szych .cenach w najlepszej 

uznanej jaicosei aostai-cza a69

jŁ% Hutj **r
fabryka sit i filtrów 

Vfs esf-ń VI. *?"5fs*4!st*'?iilf:zęs;e
P róbki natur, i w sze lk ie  w yjaśn ien ia  g ra tis  I franco .

"I

Ludowe To w, wzarennych ubezpieczeń 

we Lwowie, u1 i ca ałowa 1. 14.,
przjjmuje nrftaniej ubezpieczenie oo ognia 

pioruna i eksplozjo
Poni s-aimv *wojr towarr *r. ise .nracyjne.
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P R  A W  D K

Największy skład Przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 1
Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaly lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce li­
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie  niskich i w ie lk im w ybo rze

Konstanty Witkowski Kordas St. Przybylski

Kraków, Rynek główny, Linia A— B., 1. 46. a43

O i i D D i l i
Wyborny miód!
deserowy, kuracyjny, lip­
cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 
5 kg puszka k. 6-50
Miód patoka 5 kg „ 6-— 
Wyborny miód do picia 

stołowy 037
5 kg blas^anka k 5'80 
Masło stołowe codzien­

nie świeże 
5 kg. paczka k 12 50

Wysyła za zaliczką

J. M. Farba,
Podhajce 36.

anoHo— b

Organisty
trzeźwego, moralnego, 
najchętniej żonatego po­
szukuje się. Mieszkanie 
z ogródkiem, kawałek 
pola i dochody. Bliższa 
wiadomość w Redakcyi 
„Prawdy". a!61

Broń - ■ rowery
na raty, części składowe 
najtaniej. Illust. cenniki 
darmo. F. Duśek, fabry­
ka broni, rowerów i ma- 
Bzyn do szycia w Opoćnie 

a. d Staatsbahn 
Nr. 2063. Czechy

al38

Internat OO. 
Dominikanów
w  K ra k o w ie  przyjmować będzie dla swojej 
Prowincyi uczni zdolnych i zdrowych z ukoń­

czoną IV-tą kl. ludową.
Rodzice, którzyby chcieli oddać synów swoich 
do internatu niech się zgłoszą listownie w jak 
najkrótszym czasie po bliższe objaśnienie, by 
następnie mogli wnieść podania najpóźniej do 

15-go czerwca b, r. al63

Adres: Klasztor OO. Do­
minikanów w Krakowie.

DiDDDODDDagBDDDS

Fabryka maszyn
Ini.

W. BOGUCKIEGO
w Chrzanowie

buduje ma- 
tezyny i for­
my najnow­
szych syste­
mów do wyrobów ce­
mentowych oraz pra­
sy ręczne i prasy 
kieratowe do wyro­
bu cegieł glinianych. 

Ceny niskie.

Cennik nr. XI. i in­
formacje, darmo, a42

5 0 0  K O R O N !
-wypłacę Wam, jeśli nie pozbędzie­
cie się w 3 dniach zupełnie bez bó­
lu  nagniotków, brodaw ek  i odcisków  
przy pomocy rae «o  wykorzsn iącza  

„RIASAt

Cena jednego t y g i e l  a v. gwaraney;/- 
Korina.

Panna R. M. A uersth  pisze: Waaz 
Ria działa cudownie. Nieraam  b<o- 
d aw ek  wcale. Poślij mi Pan  jeszcze  
4 tygle K ia dla m ego brata i bratow ej.

Kemeny, Koszyce l  fach p. 12/140 Węgry

flBBBBBBBBBBBBBBEBB

1 kg. szare darte 2 k, lepsze 2,40 k, pólbiałe prima 2,80 
k. białe 4,— k- prima miękkie Jak puch 6,—  k, wyśmie­
nite k 7,— , 8,— i 9,60, puch sząry k 6,— , 7,— , biały 
prima k  10,— , kwap piersiowy k 12,— od 6 kg. Iranko.

! Gotowa pościel !
z gęstego, czerwonego, niebieskiego, żółtego lub białe­
go inłetu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 
cm szeroka z 2 poduszkami, każda ca 80 cm długa, 60 
cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
kwnpiatem i trwałem pierzem k 16,— , półpuehem kor. 
20,— , pierzem puch o w  cm k 24,— . Pojedyóeze pierzyny 
k. 10, 12, 14, 16. Pojedyóeze podusiki k. 3, 3,50. 4. Pie­
rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 70 cm objętości k 4,60, 5, 5,50. Piernaty z najlep- 
Bzej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 15, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889

n ip iiD A M a  Bbhmerwaid.
Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo­

lona lub pieniądze zwraca się. 
Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 

- z pościeli bezpłatnie. .

są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym 
chłodny i łagodny i nie wywołują przekrwienia krtani. 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kupują i przepła­
cają liche bibułki zagraniczne t  z. paryzkie, (w Wiedniu 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. — Nie wysyłajmy lakkomyślnie na­

szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze­
mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
książeczkę „Pobndki Bełdow «k lego“ za 4 hal, celem 
przekonania się o dobroci tejże.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych Ml? W. Bełdowskiego w Krakowie.
Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, ozy jest uazwa „Pobudka" i moje nazwisko „Bełdowakl'‘.T H
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Z KRWAWYCH DNI
M ęczeństw o b łogost. A n d rze ja  Bemoli

dnia 18 maja 1667 r.
Bo-esrych dzie,ów roztoczę osnowę,
Kied) Chmielnicki rozniecał pożogi.
Ooy ’ Lach i Ruoji sta" jak dwa wrogi, 
uodząc na siebie; watahy wmąż nowe 
Dzikich Kozokó\. napływały z Siczy, 
lądne krwi lackiej, łupów i zdobyczy.

Gdzie się ukażą rozbestwione hordy,
'lępią Polfków dla mściwej uc>echy; 
wszczeią dwory i włościańskie strzechy, 
Wszędy pożogi, wszędy krwawe mordy:
Giną kapłani z nieprzyjaznej ręki,
Musząc ponofić wpierw na^sroższe męk\
Dań krwi też dali księże Jezuici,
Wierni włodarze Chrystusowe] roli 
W liczbie czterdziestu palli — i Boboli 
Zginft; męczeństwem ich zakon się szczvci, 
Gdyż przeszło ono wszelką zwykłą miaię, 
Andrzej Eobola miał płorienną wiarę,

Wciąż apostolskiej pośw-ęcał się pracy;
Więc nienawiścią pałali Kozacy,
iż ,5mie zbłąkanych nawracać w ym czacie,
Gdy katolicką krwią spływa Podlasie.

Jedna z najdzikszych watah Zaporoża 
Tam grasowała: jak krwiożercze sępy,
Na cichy Janów spadły te zastępy;

.Mało kto z wiernych zdołał ujść od noża. 
Czterech opryszkćw poszło na wyprawę, 
Tropić Borelę — na męczeństwo krwawe,

Chwycili wkrótce blisko Perezdyla;
Wnet’  z okrucieństwem zwleka |ą zeń szuty 
I  ao krwi sieką kozackimi baty;
Szatańską myślą ich złość się zaeila,
"” 'ją dian z pręeia giętkiego koronę,
Co sił nią t  sną skroni, umęczone.

Lecz nic świętego nie przebrnie hartu,
Ksiądz słodko szepce: „O  przebacz im Chryste 1 
Bowiem nie wiedzą co czyn tą zaiste...”
A  zbiry szydząc klną Bogu i czartu,
Wiążą kapłana za ręce do konia 
I boso, nago gnają poprzez błonia,
N ;e szczędząc razów brta i nahai,
Czem nowe razy tworzą Mu aa grzbiecie. 
Tak do Janów? dowiedli Go przecie 
Przed assaułę tej kozaczej zgra4

yOdstąg swej w iary! Wiedz, że Jezuity 
Krwi nie poszczędzim tośmy poprzysięgli;
3 zezać Cię będz m., prażyć żaftm węgli, 
Narzędzi tortur jest zapas obfity.”
Męża świętego, barda kusi darmo,
Miłość Jezusa — męstwa jego karmą.

! . wymknę się prawdziwej wiary 1
Za nią jam gotów w  nadziejnej otusze 
Wszelkie najsroższe ponosić b,.asze- 
Lecz na was spadną gromy Faćsldej kary .. 
Błagam was, dzieci! Zwoćcie się do Bogi 1”  
A  w issanlc kipi wsdekłoćź sroga,

Iż księdza, k’zdriJzie groźby nie przywiodły]; 
Z  chraplhi ym tykiem krwiożerczego zwŁ rza, 
Mli m  N  prr *dramię Bobolę uderzr.*

Pada męczennik, wciąż w niebc śląc modły, 
Na katów patrzy z słodyczą anioła,
Aż tegc w ztoku  zmeść żaden nie zdoła:

Dreszczem carazy jeden z nich się wstrzęsie, 
W oko Andrzeja ostrz miecza zanurzi: 
Micsto źrenLy płonie krwawa róża 
I purpurowa krew spływa po rzęsie,
Z dńką radością oprawcy za wyją,
A święty szepce: „Jezusie 1 Ma: yo 1”

Do rzeźni polem zawlekli lobolę;
Każdy przyczynia męki ile może:
Straszliwych tortrr gotują Mu łoże 
I przywiązawszy ua rzeźniczym stole,
Dieką mu buki, odrą z dłoni skórę,
Krwawą na głowie wykroją tonsurę.

Tłuszcza podobnr rozjuszonej hydrze,
Coraz o nowej przeuiyśłiwa męce*
Wznoszą się w  noże uzbrojone ręce,
Z grzbietu Andrzeja szmat skóry kat wydrze: 
Wnet potem wszyscy w  okrutnej zabawie, 
Rzezą Mu skórę w kształt ornatu prawie.

Pcłem tną słomę i w te rany krwiste,
Siłą wciskają źdźbła słomianych śmieci;
A  święty woła: „Przebaczam wam dzieci 1 
Przebacz im, słodki Jezu! Przebacz Gnystel 
Nawróć to całe obłąkane stadko !...
O, nie opuszi zaj mię, Maryo Matko i”
?aden się jeanak nie wzruszył morderca.
Tną Mu nos, wargi, pracując namiętnie,
Aby męczennik czuł ból w każdeir tętnie. 
Bezbożnik jeoen szyję Mu orzewierca,
B> wyrwać język: szatańsk? pokusa l 
vPr ostaniesz głosić swnj^gn Jezusa i”
Nad okrwawionym zgraja się natrząsa 
W wynajdywaniu nowych tortur szczodra, 
Długie Mu gwoździe wbija w bok i biodra 
Lecz chociaż ostrze raz w raz ciało kąsa, 
Ogień piekielny zda się źre wnęrrznośd, 

!6więty nie wyzbył się jednak miłości.
Męczeńska chwała już Go opromienia, 
Spogląda w niebo ź-enicą zamgloną,
Dla katów Którzy nienawiścią zioną,
Jeszcze u boga błaga przebaczeń a,
Aż tłum zdumiewa ta nadludzka siła,
Co w świętej duszy męczennika tliła.
Znu^ą się wreszcie już oprawcy sami,
Gdyż te tortury zbyt się przeciągałj.
Więc Go powieszą, hen, aż u powały,
Za ręce krew zaś spływa zeń st ligami...
Po diużsrym czasie, widząc, że wciąż żyje, 
flmśerć Mu zidano, tną'* dwukrotnie w  szyte.

Na p’erś opada męczennika głowa,
Z  więzów materyi amierć duszę wyzwala, 
Nieskończoności otacza ją fala 
I bezgraniczna błogość zaświatowa,
Zaś Jziwna jasność nad czołem zapło ite. 
Głowa Boboli w świetlanej koronie.
T-woga wwsb je wśróa kozaczej czem.,
Q , co oobwornej dokonał! :aźni,
Pierze1 ają, diący od nagiej bojaini;
Rzeźnia met pusta... Więc schodzą się wte/nL 
By do kościoła przeiieść święte z** boki; 
Płacz pierw wstrząsa, w  sercach bói głęboku
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Leży w świątyni dało dw? tygodnie,
\ śmierci rozkład niema nad niem prawa,

Lecz woń przedziwną wciąż z iebit wydawa; 
Cześć Mu oddają wszystkie stany zgodnie,
A  gdy do grobu niesiono już i/umnę,
Dążyły za nią fale ludu tłumne.

I dotąd żyje, wśród w erntgo ludu,
Pamięć świętego Andrzeia BoLob;
Kto Go z ufnoś.ią wzywa w czas nieooli, 
Nieraz pociechy dostępuje cudu.
Trwa również wiara, że święty tam w raju 
Nie zapomina o rodzinnym kraju.

*
Błogosławiony Andrzeju! Ojczyzna 
Nasza i Twoja wciąż cierpi rozdarta,
I kiwią się zlewa wszędy dziejów karta.
0  niechaj każda Twa rręczeńsKa blizna 
Łaskę nam jedna u Bożego Syna,
Ey wśród nas zbrodni już zbrakło Kaina.

Niech krew Twa złączy, święty bohaterze, 
Zwaśnione, bratnie słowiańskie narody,
Będzie im spójnią miłości i zgody 
W jednej, prawdziwej Chrystusowej wLize,
1 niech ojczyzna nasza wyzwolona
Co rychlej już Cię uzna za swego patrona.

* **
Błogosławiony Andrzej Bobola urodził się nieo­

podal Pułtuska w r. 1592. Wstąpił do zakonu Ojców 
Jezuitów w Wilnie w r 1611. Poniósł śmierć za 
wiarę dnia 16 maia 1657 r. Ciało Jego do dnia dzi­
siejszego cudownie zachowane od zepsucia spoczywa 
w kościele 0 0 . Dominikanów w  Płocku. Naliczono 
i rzeczywiście sprawdzono przez władze duchown* 
dwieście kilkadziesiąt cudów i skutkiem tego Pius IX 
uroczyście zaliczył Andrzeja Bobolę w poczet błogo­
sławionych. Sprawa Jego kanonizacvi jest w pełnym 
toku

L E Ś N Y  KWIATEK.
Niedawnemi czasy, był w  Rzymie pewien czci­

godny piałat, który lubił ubogie dzieci katechizmu 
Uczyć. Było to na schyłku jego życia, najmilszą 
dlań vozrywką. Wyszukiwał po mieście opuszczo­
ne dzieci, otaczał się niemi, mówił im o Bogu, o du­
szy  ich —  o wieczności... Słodki i poważny wyraz 
ijego twarzy, wdzięk jego słowa, dobroć i miłość 
dla biednych dziatek, oddawna serca, mu ich pozy­
skały. Ile razy przechodził przez ul;cę, wesoła 
.gromada z krzykiem go otaczała. Zwykle prowa­
dził Je do pnblizkiego kościofa i tam je nauczał. 
Uszanowanie dla miejsca świętego nakazywało 
milczenie, szeregi się formowały i miło było -wi­
dzieć, jak te roje dziatek w  uciszeniu ducha nie­
raz z zachwytem, słowa Bożego słuchały. Jeden 
tydzień przeznaczony był dla chłopczyków, drugi 
4Ja' dziewczynek.

M iędzy temi ostatniemi, przybyła pewnego 
tlnia bardzo roztropna dzieweczka, biedna sierota, 
0d wszystkich opuszczona, któia słvscąc poraź 
p ierwszy o Panu Bogu, i o tern co Pan Jezus 
Ucierpiał za ludzi i za nią, którą eiki na emi nie 
kochai, zaledwie mogła w ierzyć tak w  elkiej do­
broci. Po katechizmie rzekła do prałata:

C zy to prawdą księże biskupie, te  Tan Je- 
j w i z a  mnie umarł na krzyżu?.

—  Moje dziecię, Pan Jezus nietylko za ciebie 
jedną umarł, aie dał życie svm]e za wszystkich 
ludzi.

—  Ale czy myślał o mnie cierpiąc na krzyżu? 
Czy mię teraz w idzi? Czy mię ma po imieniu?

—  Niezawodnie moją dziecię, —  Pan Jezus 
umierając, o każdym z nas myślał; zna cię po imie­
niu, widzi, czy dobrze lub źle postępujesz, przy­
gotowuje dla ciebie miejsce w  niebie i koronę 
chwały, jeżeli na nią cnotliwem życiem zadłużysz.

T e słowa tak utkwiły w  sercu dzieweczki, że 
odtąd o tern już tylko jednem ustawicznie myślała.

Za trochę Dieniędzy, zebianych ze sprzedaży 
kwiatów, kupiła sobie mały krucytiks i ten jako 
przypominający jej nieskończoną miłość Pana Je­
zusa, zawsze przy sobie nosiła. Najmilszemi były 
dia niej te chwile, które w  samotności przepędza­
jąc o męce Pańskiej rozmyślała. Tak pod w pły­
wem łaski dus-;a ta kochająca, przeistaczała się 
i uświęcała... Wszystko co jej nie mówiło o Bogu, 
o niebie, którego coraz bardziej pragnęła, było dla 
niej nieznośnem. Sprzykrzywszy sobie nareszcie 
gwar miejskiego życia, jak wszystkie wzniosłe du­
sze, szukała samotności i schroniła się do pobli­
skiego lasku za miastem. Tam ze swoim krucyfik­
sem szczęśliwe chwile spędzając, coraz więcej sło­
dka, kochająca, z Bogiem złączo ta, podobniejszą 
była do anioła, niż do dziecięcia. Dwa razy w  ty­
godniu przychodziła do miasta po żywność i na­
tychmiast powracała do swe] pustelni.

Prałat, który pierwej radził jej, żeby w  R zy­
mie pozostała, widząc jej wielki pociąg do samot­
ności, pozwolił mieszkać jej na pustym, wszakże 
z daleka czuwać nad nią nie przestawał. Tow a­
rzyszki jej, takim szacunkiem były dla niej przeję­
te, że żadna me śrrała przerywać jej błogiego 
przestawania z Bogiem; dla poezyi zaś, właściwej 
rzymskiemu ludowi, leśnym przezywały ją kwia­
tkiem.

Leśny kwiatek z anielską pobożnością, przy­
gotował się do pierwszej Komunii. Pan Jezus 
wszedłszy do tej wybranej duszy, dokonał tego, co 
łaska w  samotności rozpoczęła. Nic w  tem dzie­
cięciu nie było ziemskiego. Blada jej twarzyczka 
aureolą świętości jaśniejąca, przypominała owe 
typy idealne niewinności, które Fra Angetico arty­
stycznym pędzlem uwiecznił. Lud rzymski począł 
się zajmować tą dzieciną, cześć właściwą świętym 
jej okazując.

Jednakże przy końcu trieriącć czerwca, Leś­
ny kwiatek przez cały tydzień nie ukazał się w  
Rzymie. W szyscy byli w  oba wia, czy jej się co 
złego nie stało, i postanowili szukać jej w  miejscu, 
gdzie się schroniła. Był to mały lasek znajdujący się 
na drodze z Rzymu do Franscati; sam ksiądz pra­
łat Drzewodniczyt wyprawie... gdy oto w  najwięk­
szej gęstwinie, jakby w  altance z wonnych olean- 
d iów  splecionej, znaleźli dzieweczkę łożącą na li­
ściach... rączki jej jak do modlitw-'* złożone, ściska­
ły jeszcze mały krucyfiks: gdy się do niej zbliżyli, 
poznali, że była umarłą... Zasmucone je] towarzy­
szki i wszyscy ebecni, rzewnie zapłakali...

Czcigodny prałat sam głęboku wzruszony, po­
cieszał ich mówiąc:

Nie płaczcie moje dzieci! bo to Pan Jezus Leś­
ny kwiatek zerwał, ahy w  rajskich ogrodach kwitł 
przed Nim na wieki.

0



ni. 21 .D o d a te k  i lu s t r o w a n y .

: Franciszek Lexycki.
(Doh.ończer'e.)

Urodziny syna, a następnie dwóch córek, któremi 
Bóg poDłogosła wił - związek młodych małżonków, u- 
trwaiiiy _eszcze eh pomyślność, i pan Franciszek, 
obok ukochanej żony, dz>aiek i rodziców, oudany 
sztuce, którą umiłował, pytał nieraz sam siebie: azali 
szczęście tak doskonałe trwać długo może na ziemi ? 
a Margueritta, trwożnem dręczona przeczuciem, często 
nie wiedzieć czemu łzami się zalewała. Ojciec Józef 
mówił im wtedy, że ponieważ wszystko na świtcie 
zmienne jest i niepewne, nie dziw więc, że schwyciw­
szy ów błędiy ognik szczęścia, za którym nieraz 
efefe- życie próżno gonimy, poczuwamy ciągły niepo­
kój, ażeby go znowu nie stracić, trwogi te] — do­
dawał — nie zaznamy jedynie w przyszłym żywocie, 
jeśli w nim na szczęście zasłużymy. Pan Franciszek 
dumał meraz nad temi słowy i, dziękując Bogu za 
poffiyśmość, nie przestawał go prosić o męstwo i siłę 
w , cierpieniu. Malował tymczasem wielkie religijne o- 
brazy, które były też jakoby modlitwą, wyrażającą 
najlepiej uczucia, przepełniające jego serce. Wieczerza 
Pańska, zdobiąca po dziś dzień wielki ołtarz kościoła 
Bernardynów na Stradomiu, była najpierwszym darem, 
jaki ojciec Józef otrzymał od a tysty? którego zdolność 
odgadł w dziecinnych laUch. Później nieco do bocz- 
njfett ołtarzy przybyły także wizerunki Ukrzyżowania 
i, V d ’'ecia / Krzyża.

Margueruta tymczasem, wyręczając matkę w całyin 
obchodzie domowym, który jej zdanym został, Znaj­
dowała zawsze wolne chwile na uczynki miłosierne, 
modlitwę i rozmyślanie' lub roznowę z mężem, nie 
tyle już o przyszłości ziemskiej, co o wiekuistem ży- 
tąu, o tym dniu, na którego jasnem niebie niema ni­
gdy chmur niepokoju luo troski. Bóg w swem miło­
sierdziu usposobił widać w ten sposób pobożnego 
mistrza i uf odą jego małżonkę do prób ciężkich, któ- 
je niezadługo przebywać mieh; wtedy bowiem, gdy 
wszystko dokoła zdawało się im uśmiechać, ważył się 
jtiż ponad jch głowami cios, który miał skruszyć wą 
jbą budowę ziemskiego ich szczęścia.
• Zabójcza dziecinna choroba wybuchła nagle w ca­
łym Krakow:_. Niejedni opłakiwali stratę wszystkich 
nadziei swoich i był wielki lament i smutek dc koła.

Stary dworejj pana Kaspra Lexychego dotkn ętym 
zosłał, podoi nie jak inne; zaraza objawiła się w nim 
gwałtownie i w jednym tygodniu padło jej ofiarą 
wszystko boje dziatek p?na Franciszka. Któż wypo­
wiedzieć zdoła żałość rodziców ?

Z rozdarłem sercem sb uchleli, zboleli, żyli z dnia 
ma dzień w ciężkie-i utrapieniu, wśród opustoszałych 
ścian swego domu, który przedtem, niby muzyką a 
nielską, rozlegał się wesołym szczebiotem dzieci. U 
płynęło tak wiele czasu, k+órego przebiegu nie liczyli 
fnwet wcale. Państwo Kasprowie przenieśli się ao 
córki starszej, chcąc pocieszać się widokiem innych 
wnaków.

Pan Franciszek i Margueritta pozostali sami z bo­
leścią swo>ą, ale Bóg ich nie opuścił, i w modlitwie 
a kornem poddaniu się jtgo  niezbadanym wyrokom 

. czerpali siię do dalszego życia. Życie to, tak ciężkie, 
rozjaśniło się znów promieniem słodkiej nahłziei, Pan 
Kasper i pani Agnieszka powrócili do syna na uro­
czystość chrzbu dziecięcia, którem, jakby na pociechę 
po strade si^fszych, udarowało go niebc- W miarę.
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jak dziecię to wzrastać poczęło, nieszczęśni rodzice 
otrzącnęli się ze swego przygnębienia i nić rozerwa­
na, łącząca ich przedtem ze światem, znów wiązać 
się poczęła. Jak człowiek tonący wśród zburzonego 
morza, gdy uchwyci szczątek rozbitego okiętu, zapo­
mina już c niebezpieczeństwie i marzy o przybiciu 
do lądu, tak i oui poczęli już myśleć o przyszłości 
syra.

Wkrótce wszakże okazało się, ze Bóg znów tylko 
pragnął doświadczyć ich wiary, gdyż dziecię to umar­
ło, czyniąc jeszcze boleśniejszem rodzicielskie ich sie- 
roerwo. Cios ten nowy stał się dla nich jakoby wska­
zówką dalszego pompowania* umyślili jeanozgodnie 
uczynić na zawsze rozbrat z nadzieją szczęścia na 
ziemi.

Wkrótce potem, w kościele Panien Bernardynek w  
Krakowi*1, odprawiała się niezwykła uroczystość: pię­
kna. i młoda niewiasta oblekała szaty zakonne, a ka­
płanem. przed którym wykonać miaia śluby, był mał­
żonek jej, niedawno również poświęcony Bogu. Lud 
dsuął się dumnie dokoła, aby zobaczyć iiową oblubie­
nicę Chrysiusa, gdy stanęła' u kraty, przed którą o- 
czekiwał ją w  gronie innych ducnownych młody za­
konnik, gięboko wzruszony. W oczach jej, zwróco­
nych na Hostyą umieszczoną w głębi wielk-ego ołta­
rza. jaśniał żywy promień miłości i wiaiy. Wejrzenie 
kapłana dziwnym i tajemmczym pałało błasi lem. Spo 
glądając na wizerunek ukrzyżowanego Chryatusa, zda­
wał się mówić: Panie, przyjm wdzięcznie moją o*
fiarę 1

Po skończonym obrzędzie, którym mąż sam po­
święcał żonę na żywot zakonny, krata klasztorna roz­
dzieliła ich na zawszi Jakkolwiek cdtąa ooaany >.ały 
służbie bożej, Franciszek Lexycki nie zaniedbał wszak­
że sztuki malarskiej. I owszem, w życiu pobożnem, 
zdała od świata czerpał natchnienie do coraz nowych 
utworów. Dzieła jego przyozdobiły nie edno miejsce 
święte, a mianowicie słvnną Ka.waryą Zebrzydowską 
i klasztor Bernardynów w Gr<xłnie dokąd za W0.4 
przełożonych przeniesiony zostai z Krakowa i gć&At 
zakończył życie, śmierć zakonnika - artysty przypadła 
w r. 1068. Trupia głowa jest monogramem umiesz­
czonym na wszystkich utworach jego pędzla.

Dowódzcę, bita? i potyczki
w roku 18G3

Partyzancka wojna 1863 r. obfitowała w  w ;elką 
ilość bitew i potyczek. Pomimo braku broni, po­
mimo niedoświadezenia bojowego i przeważających 
znacznie sił rosyjskich, powstańczy żołnierz polski, 
pełny zapału i poświęcenia, odnosił niejednokrotne 
zwycięstwo nad karnem, wyćwiczonem i dosKonaie 
uzorojonem wojskiem rosyjskiem.

Dowódcy poszczególnych oddziałów odznaezali 
się naogół niepoślednimi talentami militarnymi, a 
bvli pomiędzy nimi tacy, którzy w  bardziej sprzy­
jających okolicznościach wyrośćby mogli na wprost 
znakomitych wodzów, dzięki nieustraszone1 odwa­
dze, ^miałości i żelaznej, niespożytej energii.

Warunki wojowania były dz wne, jedyne może 
w historyi wojen nowoczesnych. Oddziały powstań­
cze ukrywały się po lasach, ścigane niezmordowa­
nie. niepewne dnia ani godziny, otaczane si łanu nie-



pnty?aclels2feh?, w  dwójnasób i w  trójnasób prze- 
wyższającemi liczbę partyzantów; brakowało im 
wszystkiego nieraz: żywności, odzieży, broni, snu 
I spoczynku. Dowódcy, ogółem biorąc byli tc sa- 
iiiouczkowie w  sprawach wojennych, kierowali się 
instynktem i wrodzonemi zdolnościami, niewielu 
z nich zaledwie otrzymało wykształcenie wojskowe, 
fachowe, a jednak, pomimo to wszystko, wojna 
trwała długo i szala zwycięstwa przechylała się 
ęzęsto na stronę tych tułaczy z ostępów leśnych., 
w  czamarkach i bekieszkach, w  kurtach i spence- 
rrch, w  konfederatkach włóczkowej roboty, rękami 
,nostr i matek uszytych, z pojedynkami myśliwskie­
mu, z pałaszami po ojcach i dz;adach i z kosami, 
preekutemi przez wiejskiego kowala i osadzonemu 
na sztorc.

Ogłoszony dyktatorem generał Ludwik M iero­
sławski, pobity pod Krzywosądzą i Nową-Wsią, wy-- 
jechał zagranice ze swoim sztabem. Po nim dy­
ktaturę objął Maryan Langiewicz. General ten, 
5zczęśliwjr zwycięzca pod Jedliną, Szydłowcem, 
Bodzentynem, Suchedniowem, Górą, Wąchockiem, 
W  górach Świętokrzyskich i pod Staszowem, z chwi­
lą objęcia dyktatorstwa stracił towarzyszące mu do­
tychczas szczęście. Zebrawszy większe siły po­
wstańcze, został nobity i zmuszony był wejść do 
Galicy i gdzie Austryacy uwięzili go i wypuścili do­
piero po upadku powstania.

Jedną z większych bitew była bitwa pod W ę­
growem. Dowódca oddziału, Sokół, otoczony prze­
ważaj ącemi siłami, wydał rozkaz do odwrotu. Co­
fanie się uniemożliwiały armaty rosyjskie. W tedy 
oddziałek, złożony z 200 powstańców, rzucił się na 
nie z Doświęceniem bohaterskiem. W szyscy zgi­
nęli co do jednego, ale korpus główny Sokola uszedł 
Szczęśliwie.

Kaz;mierz Mielęcki bił się pomyślnie pod Ląd­
kiem, Mieczownicą, Kaz mierzem i Sfesinfem. Ciężko 
ranny, umarł 10 lipca w e wsi Mamliczu w księstwie 
Poznańskim . Young de Blankenheim dzielny par­
tyzant, poległ pod Brdowem i maja. Zginął tam ró­
wnież Karol Libelt, syn znakomitego filozofa,

Edmund Taczanowski zw yciężył pca Pyzdrami 
29-go kwietnia. Kosynierami dowodził Francuz Ga- 
nier. Jeziorański 1 maja pobił Rosyan pod Ko­
bylanką.

BitwE pod Ignacewem w  okolicach Gopła, 8-gt 
maja, była ,iedu<i z najzacięt szych i nujw.ęl czycb 
w  powstaniu. Odznaczył się tam bohaterską od­
wagą hr. Jan Dz:alyńsiu, syn rvtu.=a. Taczanowski, 
zw yciężyw szy pod Sędzio wicami w Sieradzkiem 
(26 sierpnia), w  trzy dni pulem p obity zost3t pod 
Kruszyną i wyjechał zagranicę.

Na Podlasiu i w  Lubelskiem odznaczył się zna- 
komiły  partyzant Boneiews.fi poo przybranem na­
zwiskiem Lelewel. Był to studniarz z zawodu. Z w y­
cięży; nod Krasnobrodem, zginął pod Batorzem 6-go 
września.

Do najwybitniejszych dowódców powstańczych 
należał Czachowski, który bił się szczęśliwie pod 
Grabowcem, Opatowem, Miedzianą gorą, śmiertel­
nie raniony 6-go listopada pod Jaworem Soleckim, 
dzielne żyt !e zakończył.

Chmieliński zwyciężał w  Janowie, pod Cier­
niem pod Warzynem, Czarnią, Małchowem, Olszą, 
Odoaekami, Bodzechowem. W zięty do niewoli, 
rozstrzelany został w Radomiu 23 grudnia.

F.dmund Culher, dawny oficer francuski, ale Po­
lak rodem, odniósł zwycięstwo pod Olszakiem nad 
Wartą, pod Grochowam., pod Cieświcą, Ruszko- 
wem, Kleczewem. Na czele niewielkiego oddziała 
jazdy pokazał się or. w  pobliżu W arszawy, czem 
zmieszał niemało władze wojskowe w  stolicy.

Generał Bosak-riauke, bratanek zabitego w  noc 
listopadową ministra wojny Królestwa Kongreso­
wego. był wojskowym z zawodu. I Jtrzynał on po- 
wstan.e w  Sandomierskiem aż do kwietnia 1864 r. 
Zginął pod Dijon we Francyi w wojnie francusko- 
prusk iej.

Heidenreich (Kruk) odznaczył się w  bitwie pod 
Chruśliną (4 sierpnia) i w  4 dni później pod Żyży- 
nem. Jednym z najoierwszych dowódców powsta­
nia był Zygmunt Padlewski, zw jc ięzca  z pod M y­
szyńca. W zięty  do niewoli, rozstrzelany został 
w  Płocku 15 maja 1863.

Odznaczyli się też Seyfr.ed- L e v randow ski, Gry- 
łińskJ, Kononowicz i wielu innych;

Słowo pamięci i wdzięczności należy się także 
cudzoziemcom, którzy wzięli udział w  powstaniu 
1863 roku. Nie było ich wielu, ale ci, którz^ przy­
byli num na pomoc, odznaczyli się męstwem i po­
święceniem, wyrównywającem  pośw:ęceniu synów
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lej ziemi. Do najwybitniejszych należeli: Roche- 
burne, Young de Blankenheim, Nullo, Bechi, Oanier, 
d’Abin.

Cześć ich popiołom.

m

NASZE  SZTAND ARY.

Nasze sztandary z Panną Przeczystą,
Na śmierć tysięcy patrzyły,
Co marli z wiarą w  jutrznię złocistą
I w  zmartwychwstanie z mogiły.

Nasze sztandary w  bój krwawy wiodła 
Moc, której kule nie straszą:
T e  wielkie, święte, podniosłe godła:
„Za waszą wolność i naszą!“

Or-Ot.

0

KRÓLOW IE POLSCY M  J A S N E J CÓRZE.
Nietyłko maluczcy od wieków spieszą rok­

rocznie z najodleglejszych stron, ażeby u stóp Cu­
downej Panienki Częstochowskiej wypłakać serca, 
szukać ukojeni a w nieszczęściach. Mamy ślady 
w  historyi, że królowie polscy gorliwą zawsze opie­
ką otaczali klasztor Jasnogórski i często go odwie­
dzali, szukając tu wytchnienia chwilowego po cięż­
kich trudach.

P ierwszy z monarchów, który zwiedzał ten cu­
dami słynący klasztor, był Kazimierz Jagiellończyk; 
był tu r. 1448 z matką swoją Zofią, dla uproszenia 
błogosławieństwa Bogarodzicy na dalszy ciąg pa­
nowania. Przybył później powtórnie w  r. 1472 
z  królową Elżbietą, małżonką swoją, tudzież z ca­
lem potomstwem swojem.

Podobnież po dwakroć odwiedzał Jasną Górę 
król Zygmunt I, który przywilejami uposażył Czę­
stochowę i hojne dary złożył u stóp cudownego 
obrazu,

Z pobożnych pobudek do kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej przybywali królowie Zygmunt Au­
gust i Henryk W alezy; tu też król Stefan Batory 
t .. 1571 miecz swój zostawił w ofierze.

Później zjechał tu r. 1616 Zygmunt 111 z kró­
lową Konstancyą dla widzenia się z arcyksięciem 
Karolem, który błagał dla cesarza Ferdynanda 11 
o pomoc zbrojną i pieniężną przeciw Węgrom i ró- 
żnowiercom czeskim; był Zygmunt III raz jeszcze 
w  roku 1620 w  Częstochowie a wtedy złożył zna­
czne fundusze dla klasztoru i kościoła.

W ładysław IV zaraz po wstąpieniu na tron, 
roku 1633, odwiedził świątvnię Jasnogórską wraz 
z  królową Anną Katarzyną, swoją siostrą, oraz Ja­
nem Kazimierzem, Karolem Ferdynandem, biskupem 
wrocławskim, i Aleksandrem Karolem, braćmi swy­
mi. Poślubiwszy Cecylię Renatę, byl z nią po raz 
Wtóry w  Częstochowie roku 1638; potem jeszcze 
w  1642 r.; ostatni raz przybył W ładysław IV na 
Jasną Górę roku 1646 r. w  towarzystwie Ludwiki 
M aryi dla uproszenia sobie pomocy nieba przeciw 
Turkom.

Jan Kazimierz przybywał do stóp Często­
chowskiej Królowej cztery razy w  ciągu swego pa­
nowania. Tu też dwukrotnie odbył radę senatu.

Przed ołtarzem w  kaplicy Matki Boskiej Czę­
stochowskiej odbyły się zaślubiny króla Michała 
Wiśniowieckiego z arcyksiężną Eleonorą (r. 1670) 
wobec matki, cesarzowej w dow y po Ferdynan­
dzie III i własnej siostry.

Dwa razy był na Jasnej Górze król Jan III So­
bieski: raz z żoną Marysieńką i synem Jakóbem dla 
dziękczynnych modłów, a powtórnie dążąc na obro­
nę Wiednia i chrześciaństwa roku 1683, spowiedź 
tu odprawił.

Bywali w  Częstochowie również królowie Au­
gust II i III, a za panowania pierwszego z nich, z po­
lecenia papieża Klemensa XI, odbyła się koronacya 
cudami słynącego obrazu Maryi Częstochowskiej.

m

MIŁOSIERDZIE I SŁAWA.
Wielki, kto się rozumem ponad tłumy wznosi,
Wielki, kto świat zdobywa orężem zwycięskim,
Wielid, kto Szczytnem słowem światu prawdę głosi, 
Wielki, kto walcząc kona z haftem duszy mgzkim,
Lecz czy nie większy w Bogu, kto pod skrzydły swemi
Do serca tuli biedne sieroty tej ziemi ?

Promienna postać maiki, gdy dziecinę pieści,
Święte są jej zasługi za cierpienia, znoje,

Za noce niedospane, i za łzy boleści,
I za trwogi śmiertelne, i za niepokoje.

Ale świętsza zasługa, gdy dla obcych dzieci 
Obca w swem sercu miłość macierzyńską wznieci.

* **
Kto rozumem panuje, prawd wielkich docieka,
Temu zdobycie prawdy nagrodą za trudy;
On wie, że go w przyszłości pomnik sławy czeka, 
Że pamięć jego przejdzie na potomne ludy.
Dla czynów bez rozgłosu, z miłością spełnionych, 
Pomnikiem wdzięczność w  sercach do żyda zbudzonych

Kto walczy i zdobywa, dzierży berło świata,
Temu potęga, wielkość, sława się uśmiecha,
Zewsząd go szmer uwielbień i pochlebstw .dolata,
Jak tryumfalnych hymnów powtarzane echa,
Dla czynów bez rozgłosu, z miłością spełnionych, 
Tryumfem miłość w sercach do czucia zbudzonych.

* *

A  prawdy głosiciele i wieszcze natchnieni 
Potęgą swego słowa nad sercami władną;
Króle w dziedzinie ducha, duchem zjednoczeni,
Przed nimi z uwielbieniem tłumy na twarz padną.

Dla czynów bez rozgłosu, z miłością spełnionych, 
Uwielbieniem modlitwa serc czcią przepełnionych.

W a n d * .

ZE W SPOM NIEŃJflSTORYCZNYCa.
Elekcya Kontego I Augusta.

Bezkrólewie po Janie III przeciągało się już bił 
sko rok, a jeszcze termin sejmu elekcyjnego zwłóczo-



Ho z dnia na dzień, aż nareszcie naznaczono go na 
i l5  maja 1687 r. Szlachta tłumnie zebrała się na pole 
elekcyjne, senatorowie wielkie poczty poprzyprowa- 
dzali z sobą, sam Kazimierz Sapieha przywiódł 6000 
gwardyi. Kandydatami do tronu byli: Jakób Sobieski, 
najstarszy syn nieboszczyka króla, książę francuski de 
Conti, książęta najburski i lotaryński, elektor bawar­
ski, wreszcie chwilowo Don Livio Odeschalchi, brata­
nek zmarłego papieża Innocentego XI. Książę Conti 
pajliczniejszych miał stronników, zjednanych hojnemi 
Obietnicami posła francuskiego Polignaca.

Wybór Kontego, jak szlachta księcia de Conti na­
zywała, byłby przeszedł niezawodnie, gdyby w ostat­
niej chwili nie zjawił się był nowy kandydat, o któ­
rym aż do sejmu elekcyjnego nic słychać nie było. 
Był nim Fryderyk August, elektor saski, znany z inę- 
btwa, siły olbrzymiej, ale zarazem z wygórowanej 
iimbicyi, rozrzutności i lekkiego życia. Myśl kandy­
datury podsunął mu Jan Przebendowski, kasztelan 
Chełmiński, zięć pułkownika saskiego Jerzego Fle- 
Ininga.

Jan Przebendowski był to człowiek przedajny, bio­
rący pieniądze na wszystkie strony, jemu ta nowa 
kandydatura nowych zysków przedstawiała widoki, 
(zlektor uchwycił się odrazu oburącz jego projektu, 
do Rzymu wysłał barona Pose z obietnicą przejścia 
ha katolicyzm, a nawet wprost z Ludwikiem XIV za­
wiązał układy, przyrzekając mu, że za cenę odstąpie­
nia Kontego stanie po stronie Francyi, w  razie gdy­
by pokój między nią a cesarzem nie przyszedł do 
fckurku. W Wiedniu dobrze widziano jego kandydatu­
rę, tem bardziej, gdy niebawem osobiście zjechał do 
Austryi i przed biskupem Jawarynu (Jauer) przyjął

wyznanie katolickie. Nie przebierając w  środkach, 
pchnął August wojska saskie ku granicy polskiej, a 
w mennicy swojej kazał bić fałszywą monetę dla zy. 
skania tanim kosztem funduszów potrzebnych na po­
parcie swej elekcyi.

Gdy Ludwik XIV ociągał się z poleceniem wypłaty 
sum zbyt szczodrze przez Polignaca szafowanych, a 
książę Conti pie kwapił się do Polski, stronnictwo 
Augusta, poparte świeżemi, gotowemi acz falszywemi 
pieniędzmi, poczęło nagle wzrastać, pomnażane otl- 
stępcami innych kandydatów, którzy wobec dwóch tak 
potężnych współzawodników odrazu stracili prawie 
wszelkie widoki.

Atoli mimo to wszystko, gdy dnia 26 czerwca* 
przyszło do głosowania, przewaga okazała się jawnie 
po stronie Kontego. Najgorliwsi jego zwolennicy na­
legali na prymasa, aby go królem obwołał. Prymas 
wahał się i zwlókł, do dnia jutrzejszego. Noc fatalną, 
była dla Kontego; nazajutrz liczba stronników Sasa 
wzrosła widocznie. Prymas jednak, który wczoraj nie 
mógł się zdecydować, tego dnia nad wieczorem mia­
nował królem Kontego; jednocześnie atoli Dąbski, 
biskup kujawski, obwołał Augusta Oba stronnictwa, 
jedno po drugiem, odśpiewały w kościele św. Jana 
Te Deum.

Nazajutrz, 28 czerwca, stronnictwo saskie wypra­
wiło jeszcze na Woli niepraktykowane dotąd popra­
winy elekcyi, poczem, również niepraktykowanym oby­
czajem, w katedrze św. Jana luter Henryk Fleming 
przed biskupem Dąbskim pada conventa zaprzysiągł. 
Na 15 września naznaczono koronacyą a na 17 sejm 
koronacyjny. Dnia 27 lipca August zaprzysiągł oso­
biście pacta conventa w granicznej wsi Piekarach, 
tymczasem Kontego jak nie było t;>k nie było. Stron­
nicy jego zawiązali w Środzie konfederacyą, ale już 
nie w jego imieniu, lecz „w  obronie zagrożonej wia­
ry i wolności” ; nareszcie na sejmie, 25 sierpnia, sta­
nął rokosz dla poparcia wolnej eleiccyi. August za­
wiązał rokowania z rokoszanami, k 'rzy żądali prze- 
dewszystkiem odwleczenia koronacyi, on atoli, nie 
zważając na to, ukoronował się w Krakowie 15 wrze­
śnia, namaszczony przez biskupa Dąbskiego.

W dziesięć dni potem przybył Conti do Gdańska 
z małą flotylą, ale widząc zimne wogóle przyjęcie, a 
wyraźną nieprzychylność ze strony Gdańszczan, nie 
chciał nawet wysiąść z okrętu i leciwie na chwilowy 
pobyt w klasztorze Oliwskim dał sję nakłonić. Wre­
szcie po kilku tygodniach, gdy Brand i Gałecki z Sa­
sami zbliżyli się pod Gdańsk, dnia 7 listopada, jak 
przypłynął tak odpłynął spokojnie do Francyi. August 
nie mial już współzawodnika.

Niektóre zdania i przysłowia Fredry.

Płotków i pochlebców zażywają drudzy jaka 
potrzebnej na czas do umiatania miotły, którą po­
tem w  kąt zarzucą.

* **
Małe dobro wielkiego złego nie przykrasi, małe 

złe wielkie dobro zepsuje. Dosyć garści piołunu na 
zepsowanie beczki napoju.

*

Dobrodziejstwa powinny być nakształt deszczu* 
nie nakształt powodzi. Deszcz częsty pomaga i od­
wilżą ziemię, powódź wnet spłynie i ustanie.


